
CENA 6  PENSÓW
Z „POLSKĄ WALCZĄCĄ“

p R E N U M E R A T A
m i e s i ę c z n i e 2/6
k w a r t  a 1 n i e 7/-
P ó ł r o c z n i e 14/-

r o c z n i e 28/-

ROK 6.

GAZETA
N 1 E D I I Ł L N A

LONDYN, 24 MAJA 1953

Ks. dr Józef Umiński 
prof, nniwers.

HISTORIA
K O Ś C I O Ł A

Tom I
Chrzęść., Starożytność i Wie

ki Średnie.
Cena 42/-, z przesyłką 43/- 

Wydanie 3 popraw.
Do nabycia w VERITAS, 

12, Praed Mews. London,W.2

NR. 21/212

ŚW IĘTO  A U T O R Y T E T U  I P O TĘG I KOŚCIOŁA
UROCZYSTOŚĆ Zielonych 

Świąt to nie tylko Zesłanie 
Ducha Świętego. Jest to zarazem 
święto powstania Kościoła kato
lickiego, początek jego działalno
ści apostolskiej i nauczycielskiej, 
początek jego rozwoju poprzez 
wykonywanie polecenia Chrystu
sa: „Idąc tedy nauczajcie wszy
stkie narody chrzcząc je w imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego“. 
Założony przez Chrystusa Ko
ściół umocniony został przez 
Ducha Świętego w chwili, gdy 
zebrani w wieczerniku Aposto
łowie otrzymali wśród innych 
darów przede wszystkim dary 
mądrości, męstwa i rady i od tej 
chwili byli zdolni rozszerzać 
naukę Chrystusową po całej 
ziemi.

Warto dziś, gdy świat błądząc 
poszukuje wyjścia z błędnego 
koła, spojrzeć na rolę Kościoła 
w życiu narodów i na zależność 
rozwoju wszystkich spraw od te
go, czy przy ich rozwiązywaniu 
stosuje się zasady chrześcijań
skie, głoszone przez naukę ka
tolicką. Ten wpływ bowiem i ta  
zależność spraw czysto ludzkich 
od przestrzegania zasad Bożych 
są większe, znacznie większe, 
niż to się na ogół widzi i rozu
mie. Być może, że nie patrząc na 
nasze działania oczyma wiary, 
dlatego właśnie nie znajdujemy 
często odpowiedzi na niezliczone 
pytania, które dręczą współczes
nego człowieka.

UPADEK
IMPERIUM RZYMSKIEGO

J a k k o l w ie k  wielka i po
tężna była cywilizacja im

perium rzymskiego, upadło ono, 
pozostawiając jedynie wspomnie
nia, ponieważ cywilizacja rzym
ska była materialistyczna a Rzy
mianie, zdemoralizowani bogac
twem nie potrafili wznieść się 
ze świata rzeczy widzialnych ku 
wzniosłym sprawom ducha. Przy
czyna upadku Rzymu była taka 
sama, jak przyczyny upadku 
późniejszych potęg światowych, 
nie kierujących się zasadami Bo
żymi. Było nią ugrzęźnięcie w 
sprawach ciała i jego wygód, u- 
czynienie z życia ludzkiego na 
ziemi celu najwyższego i ostate
cznego, zamiast etapu, środka 
do życia pełniejszego i bogat
szego w połączeniu z Bogiem na 
wieki.

T a  sama, zupełnie ta  sama 
jest przyczyna klęsk, niepowo
dzeń i upadków wielkich potęg 
współczesnych, odrzucających 
zasady Chrystusowe i naukę Ko
ścioła. Ponad sprawy polityki, 
nauki, ekonomii wybija się wszę
dzie zagadnienie stosunku do za
sad moralnych, ich przestrzega
nie we wszystkim, czy też pogar
da dla nich, posłuszeństwo Bo
gu, Stwórcy człowieka, czy też 
bunt przeciw Jego woli i Jego 
przykazaniom.

CYWILIZACJA AFRODYTY

Pa r y s k ie  „słowo Polskie“ 
zamieściło krótkie lecz traf

ne uwagi o kryzysie współczes
nej cywilizacji. Autor ich stwier
dza, że nie Jest prawdą, iż naj

KOŚCIÓŁ A POLITYKA

KOŚCIÓŁ, jakkolwiek nie bie
rze czynnego udziału w ży

ciu politycznym, nie jest bynaj
mniej niezainteresowany w tym, 
według jakich zasad działania 
polityczne są przez ludzi prowa
dzone. Polityka bowiem, to je
den z bardzo ważnych wycinków 
¿ycia ludzkiego na ziemi a więc 
i w polityce, jak wszędzie, można 
postępować dobrze lub źle z pun- 
Ktu widzenia zasad Chrystuso
wych. Kościół nie wiąże się ani 
nie popiera żadnego określonego 
Kierunku politycznego, czuwać 
jednak musi, by w ideologii i 
działalności tych kierunków nie 
było zaprzeczenia zasad Bożych, 
a jeśli to ma miejsce, wskazuje 
wyraźnie, gdzie jest zło i na 
czym ono polega.

Powszechność Kościoła polega 
między innymi na tym, że obej
mując swą działalnością wszyst
kie narody na kuli ziemskiej, 
Kościół zarazem czuwa nad 
wszystkimi działaniami ludzki
mi. A ponieważ działania poli
tyczne są dziedziną szczególnie 
ważną w życiu każdego narodu i 
w życiu międzynarodowym, Ko
ściół w tej dziedzinie ma sporo 
do powiedzenia, choć sam dzia
łalności politycznej nie prowadzi. 
Kościół prowadzi pracę w dzie
dzinie wiary, religii j moralno
ści, ale jest zarazem autoryte
tem we wszystkich innych dzia
łaniach ludzkich, także i polity
cznych, jeśli one zbliżają lub od
dalają ludzi, społeczeństwa i na
rody od Boga.

POTĘGA KOŚCIOŁA 
TO POTĘGA ZASAD BOŻYCH

większą plagą naszych czasów 
jest komunizm. Prawdą jest na
tomiast, że zmysłowość, zrodzo
na z buntu ciała przeciw ducho
wi przygotowuje ludzkości nie
chybną zagładę. Jak bowiem bez 
pychy nie byłoby rozpusty a bez 
rozpusty nie byłoby materiali- 
stycznego światopoglądu, — tak 
bez materialistycznego świato
poglądu nie byłoby ani jednego 
komunisty. A tymczasem jeden z 
największych myślicieli ostat
nich czasów, Bergson, powiedział 
o Zachodzie: „Nasza cywilizacja 
to królestwo Afrodyty“.

Mądrość — stwierdza dalej 
autor cytowanych uwag — pole
ga na atakowaniu zła w jego 
pierwszej przyczynie, w zarod
ku. Skuteczna walka z epidemią 
— to niszczenie bakterii. Dopóty 
będzie trwał pochód doktryn 
Marksa, Lenina i Stalina, dopó
ki świat nie wypowie wojny zmy
słowości. Wprawdzie każde cia
ło ulega rozkładowi a zatem i 
materializm komunistyczny jest 
skazany na zagładę; zginąć jed
nak musi także wszelka cywili
zacja trawiona rozkiełznanymi 
namiętnościami ciała.

AUTORYTET
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

Z IELONE święta to przypo
mnienie autorytetu Kościo

ła nie tylko w ścisłym zakresie 
spraw wiary i moralności. Auto

rytet ten urasta we współczes
nym świecie do rozmiarów ol
brzymich we wszystkich działa
niach ludzkich i im bardziej 
świat błądzi, tym bardziej auto
rytet ten okazuje się potrzebny 
i jedyny.

SYGNAŁY
TYGODNIA

Prasa sowiecka, powstrzy
mując się na razie od włas
nych komentarzy, zamieściła 
obszerne streszczenia mowy 
Churchilla, podkreślając -zwła
szcza ustęp o proponowanej 
konferencji czterech mocar
stw. Przywódca komunistów 
włoskich Togliatti określił 
mowę Churchilla jako „waż
ny krok naprzód w kierunku 
pokoju“.

*

W polskich kołach politycz
nych panuje dążność do za
kończenia pertraktacji i osią
gnięcia zjednoczenia narodo
wego w ciągu najbliższych 
kilku tygodni. W razie nie
możliwości uzgodnienia wszy
stkich poglądów Rady Polity
cznej i ośrodka rządowego 
gen. Sosnkowski ma zaprojek
tować własną formulę kom
promisową.

W świecie komunistycznym 
mimowolny hołd składany przez 
zło cnocie znajduje swój wyraz 
w tym, że najprzewrotniejsze 
metody postępowania komuni
ści zwykli nazywać cnotą, naj
większe krzywdy zwą świadcze
niem dobra, największe zbrod
nie ubierają w szaty moralności 
i słuszności. Boją się nazywać po 
imieniu to zło, którego dokonują, 
choć wiedzą i czują dobrze, że 
czynią źle.

W świecie zachodnim przy
wódcy polityczni lubią bardzo 
powoływać się na zasady chrze
ścijańskiej moralności, prawa 
człowieka i narodów do wolności, 
lubią bardzo wszelkie puste na 
ten temat deklamacje. Karta 
Atlantycka była w swych sło
wach wyraźnym sformułowaniem 
zasad katolickich w organizowa
niu współżycia międzynarodo
wego. Deklaracje polityki bry
tyjskiej czy amerykańskiej były 
zawsze nabrzmiałe zasadami mo
ralnymi, miłością bliźniego, po
szanowaniem osoby ludzkiej i 
praw wszystkich narodów do wo
lności i niepodległości.

Wszystko to jest wyrazem 
autorytetu i potęgi zasad, gło
szonych przez Kościół katolicki. 
Jest nim tym bardziej, że poja
wiało się oraz pojawia w krajach 
nie katolickich lecz protestanc
kich i w ustach polityków nie 
katolików, lecz innowierców.

C ORAZ więcej umysłów ludz
kich na całym świecie, co

raz w.ęcej oczu ludzi myślących 
i kierujących sprawami wielkiej 
polityki światowej zwraca się w 
stronę Miasta Watykańskiego, w 
którym rezyduje Następca św. 
Piotra, i w którym jest stolica 
Kościoła założonego przez Boga. 
Coraz powszechniej rozumie się 
prawdę, że prawdziwym i jedy
nie poważnym przeciwnikiem 
tego wynaturzenia człowieka, 
jakim jest komunizm, jest i może 
być jedynie Kościół katolicki i 
ideologia Chrystusowa.

Przyczyną tego jest potęga 
zasad katolickich wynikająca 
stąd, że pochodzą one od samego 
Boga. By zaś po klęsce i upadku 
komunizmu w świecie nie nastą
piła znowu próżnia moralna, 
która była naj pierwszą przyczy
ną jego powstania, trzeba prze
pojenia wszystkich dziedzin ży
cia wszystkich narodów cnotami 
Boskimi, których przed dwoma 
tysiącami lat udzielił Duch 
Święty uczniom Chrystusa w 
wieczerniku.

Światu, a zwłaszcza przywód
com poszczególnych narodów po
trzeba cnoty roztropności, spra
wiedliwości, wstrzemięźliwości i 
męstwa. Takich samych cnót, z 
jakimi Apostołowie poszli w 
świat i zdobyli go dla Chrystusa.

T. B.



ßtr. 2
\

G A Z E T A  N I E D Z I E L N A

KALENDARZYK
M A J  1 9 5 3

24 n. Zesłanie Ducha Św.
25 p. Poniedz. Ziel. Świąt.
26 w. Filipa Nereusza w.
27 ś. S. Dni, Bedy w. dK.
28 c. Augustyna b. w.
29 p. t S. Dni, Marii Magd.
30 s. S. Dni, Joanny d‘Arc

Tomo
■ Z Z 2 3

NASZA AKCJA 
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LISTA OFIAR NR 19

S. Cały 10.0; Bezimiennie z 
Pinewood Hospital 5.0; P. Płó- 
ciennik 2.6; J. Talarowski 1.0.0; 
W. P. 5.0; W. W. B. Melton 
Mowbray 10.0; L. S. 10.0; Z. W. 
5.0.0; Komitet Pomocy Rodakom 
w Polsce, Glasgow 2.0.0; Bezi
miennie ze Stoke-on-Trent 5.0; 
E. Wasilewski 1.0.0; S. Rytwiń- 
ski 5.0. Razem £  11.12.6

ZESŁANIE 

DUCHA ŚWIĘTEGO

L E K C J A
Dz. Ap. 2, 1-11

Gdy nadeszły dni Zielonych 
Świąt, byli wszyscy uczniowie ra
zem na tym samym miejscu.I stał 
się z nagła z nieba szum jakby 
nadchodzącego wichru gwałtow
nego i napełnił cały dom, gdzie 
siedzieli. I ukazały się im rozdzie
lone języki na kształt ognia, który 
spoczął na każdym z nich z oso
bna. I wszyscy napełnieni byli 
Duchem Świętym i poczęli mó
wić różnymi językami, jako im 
Duch Święty mówić dawał. A 
przebywali w Jerozolimie Ży
dzi, ludzie nabożni ze wszyst
kich narodów, które są pod nie-i

bem. Gdy tedy rozległ się ten 
szum, zbiegło się mnóstwo lu
dzi i osłupieli, bo każdy posły
szał ich mówiących swoim ję
zykiem. Toteż zdumiewali się 
wszyscy i mówili zdziwieni: 
Czyż ci wszyscy, którzy mówią, 
nie są Galilejczykami? Jakże 
więc słyszymy, i to każdy z nas, 
swój własny język, w którym się 
urodziliśmy? Partowie i Medo- 
wie, Elamici i mieszkańcy Mezo
potamii, Judei i Kappadocji, 
Pontu i Azji, Frygii i Pamfilii, 
Egiptu i ziemi libijskich, leżących 
koło Cyreny i przybysze z Rzy
mu, Żydzi też i prozelici, Kre- 
teńczycy i Arabowie — słyszeli
śmy ich mówiących w naszych 
językach o wielkich sprawach 
Bożych.

E W A N G E L I A
Jan 14, 23-31

W on czas: Mówił Jezus ucz
niom swoim: Jeśli mnie kto mi
łuje, będzie przestrzegał nauki 
mojej i Ojciec mój umiłuje go 
przyjdziemy do niego i przeby

wać u niego będziemy. Kto mnie 
liie miłuje, nauki mojej nie 
przestrzega. A nauka, którą sły
szeliście, nie jest moja, ale tego, 
który mnie posłał, Ojca. To 
wam powiedziałem, wśród was 
przebywając. Lecz Pocieszyciel, 
Duch święty, którego Ojciec po
śle w imię moje, on was wszyst
kiego nauczy i przypomni wam 
wszystko, cokolwiek wam powie
działem. Pokój zostawiam wam, 
pokój mój daję wam, nie jako 
daje świat, ja wam daję. Niech 
się nie trwoży serce wasze, ani 
się nie lęka. Słyszeliście, żem 
ja wam powiedział: Odchodzę i 
przychodzę do was. Gdybyście 
mnie miłowali, zaiste radowali
byście się, że idę do Ojca. Bo Oj
ciec większy jest niźli ja. I te
raz powiedziałem wam, zanim 
się to stanie, abyście, gdy się 
stanie, uwierzyli. Już o wielu 
rzeczach wam mówić nie będę. 
Nadchodzi bowiem książę tego 
świata, lecz nie ma on nic we 
mnie. Ale żeby świat poznał, że 
miłuję Ojca i jak Ojciec mi roz
kazał, tak czynię.

NA POMOC CHOREMU 
NA RAKA

S. Zbieg 2.0; Bezimiennie z 
Finchley Church End 5.0; S. K. 
Londyn, W. 2. 10.0; H. P. Rom
ford, Essex 5.0; Maria Kardel 
10.0; Helena Bejnarowicz 5.0; 
A. Fr. Woźniak 2.0.0; od 3 roda- 
daków ze Slough 10.0; A. F. K. 
z Birmingham 10.0; Helena i 
Tadeusz B. z Londynu 1.0.0; W. 
D. Coventry 5.0; W. Zbyszewski 
5.0; K. F. Londyn, S.W.10 2.6; 
W. Gancarz 10.0. Razem 6.19.6.

Spraw y Domu Bożego

Z E S Ł A N I E  D U C H A  Ś W I E T E 6 0
W Polsce obyczaj katolickiego 

narodu wciągnął wszystkich w 
prąd życia wiary. Nieliczni tyl
ko zostają poza biegiem tego 
prądu. Już w wigilię Zielonych 
Świątek miasta i wsie przystra
jają się zielenią ciętych gałęzi,

okrytych nowymi liśćmi, a pod
wórza i podłogi domów zaściela 
wonny tatarak. Gospodynie dba
ją o przygotowanie jadła i napo
ju dla domowników, tak by w 
same święta mieć czas na nabo
żeństwo w kościele i na spokoj-

POLSKA PIELGRZYMKA POKUTNA 00 AYLESFORD
Drodzy Rodacy,

„Wiernym braciom zawsze wiernej Ojczyzny winniśmy większą niż dotąd pomoc i miłość.“
„Mają oni prawo widzieć, że walczą na posterunku nie opuszczonym i nie zapomnianym.“
„Nieczuli na pokusy antychrysta wyciągają oni ręce do światła Bożego, pokładając nadzieję 

w mocy i cierpliwości Najwyższego, której żaden pośpiech piekieł wyprzedzić nie zdoła.“
„Niech każdy z nas przeprowadzi gruntowny rachunek sumienia, czy dotąd naprawdę okazał 

czynną miłość braciom w Ojczyźnie.“
Tak pisał do nas niedawno w swym „Orędziu na Święto Narodowe“ J. E. Ks. Arcybiskup J. 

Gawlina, Opiekun Emigracji Polskiej.
W obliczu radykalnych posunięć komunistycznego reżymu w Polsce w stosunku do Kościoła 

i coraz to wyraźniejszego zaciskania pętli niewoli, cały wolny świat katolicki i rozproszeni 
po całym świecie Polacy na manifestacyjnych zebraniach dają wyraz swemu oburzeniu i 
potępiają nowoczesne metody dławienia i prześladowania Kościoła. Ze wszystkich stron 
napływają do Polskiego Instytutu Akcji Katolickiej protesty. Wszelako protesty ludzi uprzywile
jowanych, bo zażywających największego dobrodziejstwa, jakim jest wolność osobista, to rzecz, 
przyznajmy szczerze, najłatwiejsza. Gdy na terenie naszej Ojczyzny dokonywa się rozstrzy
gająca bitwa o Boga i Jego depozyt Wiary; gdy objawiające się w kłamstwie 1 nienawiści moce 
zła wypowiedziały śmiertelną walkę odwiecznym wartościom Dobra i Miłości; gdy więc w grę 
wchodzą obok przemocy fizycznej i siły nadprzyrodzone — potrzeba czegoś więcej niż protestów 
i pomocy materialnej.

„Ten rodzaj bywa wypędzany jeno przez modlitwę i post“ — czytamy u św. Mateusza (17, 
20) w odniesieniu do duchów złych. Toteż, czytamy dalej w orędziu arcypasterskim:

„Troszczymy się i frasujemy około bardzo wiela, ale jednego przede wszystkim potrzeba, 
mianowicie gorącej modlitwy i szczerej pokuty naszej“.

Kto studiuje udokumentowane dzieje Objawień Matki Najświętszej czy to w 
Lourdes, czy w La Salette, czy w Fatima, ten napotyka ciągłe nawoływanie Naszej Niebieskiej 
Pani do modlitwy różańcowej i do pokuty, powtarzającej nieraz słowo pokuty po trzykroć. 
A my ludzie dwudziestego wieku tak bardzo nie lubimy tego słowa i jego pojęcia. Tymczasem 
wiedzieć nam trzeba i przypominać, że jak największym grzechem jest pycha, tak najpięk
niejszą cnotą w obliczu Pana jest pokora objawiająca się najpewniej i najszczerzej 
w duchu pokuty i umartwienia.

Toteż postanowiliśmy, że jak cały miesiąc maj jest miesiącem modlitw i nabożeństw 
błagalnych na intencję uciśnionych braci w Kraju, tak w drugiej połowie roku odbywać 
będziemy pielgrzymki pokutne do miejsc świętych słynących od wieków z szczególnych łask i 
błogosławieństw, aby tam za pośrednictwem Matki Najświętszej, Wspomożycielki Wiernych 
i Pocieszycielki Strapionych, błagać Boga o przyspieszenie dnia zmiłowania nad doświadczo
nym Narodem naszym.

5 lipca b. r. odbędzie się Polska Pielgrzymka Pokutna do Opactwa Aylesford, w hrabstwie 
Kent, gdzie dwa lata temu ojcowie karmelici, po 400 latach, wrócili do dawnej posiadłości 
swojej zabranej im i zniszczonej przez prześladowców Kościoła katolickiego i gdzie odtąd napły
wają z całej Anglii liczne pielgrzymki. Miejsce to jest słynne z tego, że są tam relikwie św. 
Szymona Stocka, generała ojców karmelitów, któremu w nocy z 15 na 16 lipca 1251 roku 
opjawiła się Najświętsza Maria Panna i trzymając w ręku szkaplerz, rzekła: „Weź, synu mój, 
szkaplerz zakonu twego, przywilej dla ciebie i dla wszystkich dzieci Karmelu, jako godło zgro
madzenia mojego, zakład pokoju i przymierza. Jest to znak zbawienia i obrona w niebezpie
czeństwie“.

Dla nas Polaków, dla których był zawsze drogi szkaplerz czy ryngraf i kult do Matki Bożej 
Szkaplerznej, to miejsce jest jeszcze o tyle milsze, że odbudowujące się Opactwo w Aylesford 
wzbogaca wspaniałymi dziełami artystycznymi nasz rodak, p. Adam Kossowski. Przeor ojców 
karmelitów w Aylesford wyraził swą wielką radość na wiadomość o Polskiej Pielgrzymce i 
oddaje nam na ten dzień cały teren klasztorny do wyłącznej naszej dyspozycji.

Wszystkich duszpasterzy polskich, jak również Komitety Kościelne i Koła Akcji Katolickiej 
prosimy, aby w porozumieniu z Polskim Instytutem Akcji Katolickiej i zgodnie z jego instruk
cjami zorganizowali pielgrzymki lokalne, tak, aby ten gwiaździsty zjazd pielgrzymek wypadł 
jak najsprawniej i jak najliczniej. Spodziewany jest udział kilku tysięcy pielgrzymów.

Pielgrzymka Polska do Aylesford wypadnie tym wspanialej, im więcej Polaków weźmie w 
niej udział, a przede wszystkim im więcej ożywiać ją będzie duch pokuty i umartwienia.

Londyn, dnia 15 maja 1953 r.
(—) Ks. prałat W. Staniszewski (—) Ks. infułat B. Michalski

ne, a radosne spędzenie dnia 
w gronie rodzinnym.

W wigilię święta, w sobotę ra
no miało miejsce poświęcenie 
wody chrzcielnej, gdyż w daw
nych czasach chrztu św. udzie
lano katechumenom na Wielka
noc i na Zielone Święta.

Był też — w znacznej mierze 
zachowany — zwyczaj przystę
powania do Sakramentu Poku
ty w wigilię Zielonych Świąt. O- 
bok wody święcono ongiś przy
noszone przez wiernych mleko z 
miodem, a to bogactwo doczes-. 
ne było symbolem bogactw du
chowych darów Ducha świętego.

W tęsknym i ufnym wezwa
niu woła kapłan: „Przyjdź Du
chu Święty, napełnij serca Two
ich wiernych i zapal w nich o- 
gień miłości Twojej“, i odczytu
je napisaną przez papieża Ino- 
centego III w początku XIII 
wieku wspaniałą Sekwencję;

Przybądź Duchu Święty,
I zlej z niebiosów
Promień Twego światła!

O gdybyśmy w tych płomien
nych słowach zapraszali Pocie
szyciela, Ducha Prawdy do dusz 
naszych! Ciężkie i szare życie 
nasze przenikałby żar miłości i 
lekkość Bożego światła.

W Ewangelii powtarza nam 
św. Jan przecudną obietnicę 
Chrystusa: „Jeśli mnie kto mi
łuje, będzie chował słowa moje, 
a Ojciec mój umiłuje go i do 
niego przyjdziemy i mieszkanie 
u niego uczynimy“ (Jan, 14, 23).

W prefacji śpiewa kapłan: 
Który... zesłał w dniu dzisiej
szym obiecanego Ducha święte
go na syny przybrane. Dlatego 
olbrzymią radością weseli się 
świat cały na okręgu ziemskim“ 
i dalej w modlitwie kanonu po
wraca Kościół do wielkich dzieł 
Bożych, gdy mówi; „składamy 
Ci ją (ofiarę) za tych, których 
raczyłeś odrodzić z wody i Du
cha Świętego, dając im odpusz
czenie wszystkich grzechów“.

W głębokim poczuciu niedo
statku grzesznej natury naszej 
w modlitwie po Komunii św. 
błaga kapłan: „Tchnienie Du
cha Św., Panie, niech oczyści 
serca nasze, a Jego rosy zwilże
nie użyźni wnętrze naszych 
dusz“. Pod znakiem ognia, któ
ry rozpala i rosy, która chłodzi 
i użyźnia, pod znakiem światła 
i radości obchodzimy przyjście 
Pocieszyciela w kościołach, w 
domach i w duszach naszych, 
my wygnańcy i wędrowcy na 
ciężkich drogach żywota, które
go końcem jest — wieczność z 
Panem. M. D.
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KTO ODBUDOWUJE 
I ODNAWIA KOŚCIÓŁ 

POLSKI W LONDYNIE
W dalszym ciągu ofiary na

desłali :
A. Chmielewska, Gt. Bower 

Wood Camp 10/-; M. 2ak, Stan
ton Harcourt 10/-; Rodzina Mi- 
sanów, Leicester 107-; R. Lotusz- 
ka.Sschull,Irlandia 10/-; T.Lipa, 
Iscoyd Park 7/-; ks. Czesław 
Kiek, Werl, Niemcy 7/-; Felicja 
Bosek, Northwick Park Hostel 
1/-; Alojzy Skocza 1/-; Rozalia 
Gilowa 1/-; Anna Karkut 1/-; 
¿ofia Kawkowa 1/-; R. Stomo- 
stej, Iscoyd Park 5/-; Józef Ma
czuga, Gr. Barrow 5/-; W. Gole- 
mo, Donington Hostel 5/-; Józef 
Hala, Bradford 5/-; T. Abraha- 
mik, Wing 5/-; W. Zbyszewski, 
Hereford 2/-; A. Szpakowski, 
Londyn 5/-; J. Mijalski, Coven
try 10/-; M. Kołat, Londyn 5/-; 
K. Okoński, Preston 10/-; M_ 
Grzębska, Londyn 5/-; A. Grzę- 
bska, Londyn 5/-; H. R. £  1; 
Student Architektury 1/6; A. Ł„ 
5/-; S. Urbanek, Rochdale 5/-; 
Z. Kubicz, Londyn 10/-; N. N. 
£  1; N. N. 2/-; W. Lander,
Brighton 5/-; J. Parylak 5/-; 
podpis nieczytelny, Redcliffe 
Hostel 5/-; Franciszka Appel, 
Sundon Park, Luton £  1; Sta
nisława Dudek, Sudon Park, Lu
ton £  1; Brat Kazimierz Wrona, 
Mill Hill 2/6; J. Smolka, Eaton 
Green Hostel, Luton £  1; H. 
Pośniak, Ccunthorpe 5/-; Anto
ni Nazadka, Scunthorpe 10/; E- 
ward Radzinu Iscoyd Park 1.0.0; 
Józef Kardasiewicz i Adam Dzi- 
duszko, Londyn £  1; F. Świąt
kowski, Londyn 10/-; D. Z wolski, 
Penley Hall Camp 10/-; Kazi
miera Skalska, Genewa 10/-; 
Hanna Peretiatkowicz, Londyn 
5/-; W. Sobaszkiewicz, Neath 
£  1; N. N. 5/-; Józef Nobis, 
Bradford 7/-; M. Boki, Londyn 
£  1; N. N. 10/-; Henryk Korcze- 
wski, Londyn 10/-; Kazimierz 
Staromiejski, Londyn 3/-; N. N. 
5/-; Antoni Falgowski, Thorny- 
pits Hostel £  2; W. Godawski, 
Londyn £  1; Maria Kołotyło, 
Northwick Park £  1; Wiktor 
Słotwiński, Glasgow 10/-; J. 
Sławoszewski, Coventry 5/-; M. 
Kossowski, Oxford 5/-; M. Try- 
liński, Newport 5/-; Helena Ku
biak, Leeds 5/-; Józef M.Radtke, 
Loughborough 5/-; Marian Suss, 
Brockholes, Duns 5/-; S. J. Bi
lińscy, Londyn 5/-; N. N. £  1; 
A. Kaptur, Clayton le Moors 5/-; 
Stefan Gołąbiewski, Bolton 3/-; 
W. Lesiecki, Pernhos 2/6; K. Ja
kubiec, Oxford 2/6; A. Z. i M. S., 
Leicester 10/-; Kazimierz Czem- 
chajło, Long Marston 5/-; L. 
Nawrat, Salford 5/-; W. Kuchar
ski, Marbury Hostel 5/-; A. Pę
dziwiatr, Londyn 5/-; dr W. 
Graba-Łęcki, Iscoyd Park £  1; 
Dr Skwarczyński 2/6; Kazimierz 
Miłosz 1/-; Kobrzycka 1/-; B. 
Lehman 1/-; J. Janiga 1/-; K. 
Kowalski 1/-; p. Kąkol 1/-; p. 
Michałek 1/6; Helena Miączyń- 
ska.Londyn 2/-; L. Rutkowski, 
Billinghurst 2/-; S. Piekarski, 
West Kirby £  1; Danuta Biał
kowska, Londyn 10/-; Becken
ham „Antokol“, Mikołaj Wisz- 
nicki 1/-; Zafia Kleczyńska 
1/; Mieczysław Kleczyński 
1/-; Tadeusz Roloff, Londyn 3/-; 
J. Narkiewicz, Birmingham £  5; 
z Londynu: M. Jarmuła 5/-; Z. 
Polewski 2/-; S. Rytwiński 10/-; 
A. Klimczak 5/-; Z. Majewski 
2/-; A. R. Jakubski 5/-; J. 
Oktawiec 2/6; R. Najda 2/6; 
A. J. 2/6; W. Drobniak 5/-; E. 
Morton 2/5; Lasowski 2/6; Ku
likowski 2/6; Hankiewicz 3/-; 
Jadłowski 2/6; E. Preis 2/6; 
Gronczar 3/-; Zatorski 2/6; M. 
Skoropada 5/-; Krawiec 2/-.

PODZIĘKOWANIE
Jezusowi — Królowi Miłosier

dzia i Matce Boskiej Nieustają
cej Pomocy za łaski; siostrze 
Faustynie Kowalskiej i Ojcu 
Maksymilianowi Kolbe za wsta
wiennictwo — najpokorniej 
dziękujemy i prosimy o dalszą 
opiekę i błogosławieństwo.

D. S. Jasińscy
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MASZA ODPOWIEDŹ 
CHURCHILLOWI

Ostatnia mowa premiera bry
tyjskiego, wysuwająca pomysły 
ponownego Locarno, spotkała 
się w świecie z taką reakcją, z 
jaką powinny się spotkać pro
pozycje odgrzewania nieaktual
nych już układów sprzed lat 
trzydziestu. Gorące poparcie, ja
kiego udzielił pomysłowi rządo
wemu przywódca opozycji, świad
czy, że nie tylko osiemdziesięcio
letni Churchill, ale całe kierow
nicze środowisko polityczne W. 
Brytanii marzy o czasach, które 
nie wrócą. Witane tutaj z entu
zjazmem projekty nowego Lo
carno wywołały jednak w Sta
nach Zjednoczonych znacznie 
bliższą i bardziej ohydną wizję 
Jałty. Ostre reakcje francuskie 
na pomysły „starego przyjacie
la“ mówią o kładzeniu głowy 
francuskiej pod niemiecki topór.

Z polskiego punktu widzenia 
nie trzeba się bynajmniej mart
wić, że mowa brytyjskiego pre
miera spotkała się z najsurow
szą krytyką z tej i tamtej stro
ny oceanu. Nie mamy wcale po
wodu życzyć sobie utrwalania 
centralnej pozycji Niemiec w 
Europie, ani powrotu do metod 
tajnej dyplomacji Churchilla i 
Roosevelta, której owocem jest 
katastrofa wschodniej i kryzys 
zachodniej części naszego kon
tynentu. Co więcej, nie możemy 
i nie pogodzimy się nigdy z rolą, 
jaką naszej ojczyźnie przezna
cza polityka brytyjska, rolą pań
stwa małego, buforowego, mają
cego służyć Rosji za przedpole, 
oczywiście pod jej protektora
tem.

Nie mamy najmniejszej wąt
pliwości, że słowa nasze nie doj
dą do decydujących o polityce 
zagranicznej czynników, nie spo
dziewamy się nawet, by doszedł
szy jakimś cudem zmieniły choć 
na jotę politykę brytyjską wobec 
Polski, zainicjowaną w Tehera
nie i ukoronowaną w Jałcie. Nie 
mniej jednak jest naszym obo
wiązkiem wobec naszego narodu 
stwierdzić, że z rolą małej Pol
ski, jako wasala, czy to Niemiec, 
czy Rosji, Polska się nigdy nie 
pogodzi, bo na taką Polskę w tej 

•części Europy miejsca nie ma.

Uzasadniając, że nie będzie 
spokoju w Europie, dopóki Pol
ska nie zostanie odbudowana ja 
ko jej silny filar w Europie środ.- 
wschodniej, Dmowski w 1917 ro
ku pisał do Balfoura: „Wobec 
tego, ze względu na swój obszar 
i ludność, Polska należałaby do 
największych państw na konty
nencie europejskim. Państwo 
tego rodzaju, istniejące na 
wschodniej granicy Niemiec i 
sprzymierzone z mocarstwami 
zachodnimi, byłoby potężnym 
czynnikiem równowagi europej
skiej i tamą przeciw postępom 
podboju niemieckiego we 
wschodniej Europie. Krajem, 
który przy swym skomplikowa
nym położeniu najwięcej zyskał
by na istnieniu silnego państwa 
polskiego, byłaby Rosja.“

Ale z Lloydem Georgem, u- 
chodzącym za nieprzyjaznego 
Polsce, można było jeszcze dys
kutować i przekonywać go. W 
ćwierćwiecze później los jednego 
z największych i najdumniej
szych narodów w Europie roz
strzygano przy pomocy przesu
wania trzech zapałek.

I chciano by tak robić dalej.

P. J.

Takie pytanie zadaje sobie 
„Manchester Guardian“ (Nr. 33. 
239) w związku z wystąpieniami 
jakby pojednawczymi Moskwy 
w stronę Zachodu i z dotychcza
sową wymianą zdań w tej spra
wie.

W odpowiedzi na ogólnikowe 
zapewnienia Kremla, od pogrze
bu Stalina, 9 marca r. b. o go
towości odprężenia i pojedna
nia. Prezydent Eisenhower, w 
wielkiej mowie z 16 kwietnia, 
wysunął szereg podstawowych 
żądań i zapytań, mających 
świadczyć, że nie jest to zwykła 
gra Moskwy, a wśród nich — 
bardzo dobitnie — żądanie 
przywrócenia wolności krajom 
Europy Środkowo-Wschodniej.

Nazajutrz, 17 kwietnia r. b. w 
„The Times“, gdzie zawsze 
skłonność ku porozumieniu z 
Rosją — (jak tu się porozumieć, 
chyba że nie jak, ale... czyim 
kosztem?) — góruje nad sprawą 
taką jak wolność czy niewola 
dziesięciu ' narodów środkowo- 
wschodnio-europejskich. bąknię
to osłabiająco:

„Swoboda obcowania (nie tyl
ko z Rosją) i pełna niepodle
głość narodów wschodnio-euro
pejskich jest istotnie celem, o 
którym nigdy nie należy zapo
minać, lecz rozluźnienie więzów 
rosyjskich zawsze będzie raczej 
następstwem szerszego zelże
nia napięcia niż wstępem do 
niego.“

Moskwa zaś, w swej odpowie
dzi z 25 kwietnia r.b. na mowę 
Prezydenta Eisenhowera wymi
jająco i wykrętnie omawiając 
inne sprawy, w tej sprawie bar
dzo stanowczo sprzeciwiła się 
wszelkiej zmianie, czyli chce za
trzymać, co zagarnęła.

BEZ ZMIAN?
Otóż „Manchester Guardian“ 

stwierdza naprzód:

..Gdy Stalin umarł, pierwszą 
myślą wielu ludzi było, że zbli
ża się dla Europy Wschodniej 
czas odzyskania wolności.“

Ale okazało się, że nie tylko 
nic się nie zmieniło, ale nawet 
w państwach przykutych do Ro
sji nie zaznaczono tej chęci po
jednania z Zachodem tak jak w 
Moskwie — (co znaczy, że Mo
skwa na to nie pozwoliła) — a 
gdy Kreml odpowiadał 25 kwiet
nia r. b. na mowę Prezydenta 
Eisenhowera:

„Odpowiedź rosyjska w tej 
sprawie była nieustępliwa.“

Wygląda to tak, jakby Mosk
wa czuła się zupełnie pewnie w 
krajach przykutych.

Dziennik brytyjski nie sądzi, 
by tak było rzeczywiście. Powo
łując się na to, że nawet w ko
munistycznych kołach wyko
nawców woli i rozkazów Kremla 
ciągle są jakieś starcia, jak 
sprawa Paukerowej w Rumunii 
a Slanskyego w Czechosłowacji, 
powiada:

„Niemal wszystko może jesz
cze się zdarzyć w Europie 
Wschodniej.“

Nadal jednak sprzeciwiając 
się hasłu amerykańskiemu wyz
wolenia (liberation) krajów 
środkowo - wschodnio - europej
skich w jakiś sposób czynny, 
przewiduje raczej, że w razie od
prężenia, siły obu stron, Zacho
du i Wschodu, t. j. zwłaszcza 
St. Zj. Ameryki i Rosji, powoli 
będą wracały do siebie do domu, 
(will slowly be drown back 
home), a wtedy zaczną się nowe 
warunki życia, narodowego i 
międzynarodowego, w Europie 
Wschodniej.

Ma to znaczyć, że wówczas 
kraje te uzyskają większą swo
bodę stosunków, nie z Rosją je
dynie, lecz także z Zachodem.

NIEMCY

Na tym tle „Manchester Guar
dian“ wysuwa w sposób godny 
uwagi sprawę... Niemiec:

„Głównym spoidłem, które 
gdyby armia rosyjska została u- 
sunięta, mogłoby wiązać kraje 
Europy Wschodniej z Rosją, jest 
obawa Niemiec (the fear of Ger
many).“

Powołuje się tu na niedawne 
oświadczenie p. Jakuba Kaiseńa, 
ministra spraw ogólno-niemiec- 
kich w rządzie w Bonn, który 
powiedział :

„Zjednoczenie Niemiec ozna
cza nie tylko powrót strefy oku
powanej przez Rosję, lecz także 
powrót poprzednio niemieckich 
obszarów na zachodzie, znajdu
jących się obecnie pod zarządem 
czeskim i polskim“.

Również i Jugosławia — mó
wią dalej te wywody pisma an
gielskiego — obawia się zjedno
czonych Niemiec i kto wie jak 
by ułożyła swe stosunki z Rosją, 
gdyby następcy Stalina przeko
nali ją, że odrzucają jego nie
przyjazne wobec niej stanowi
sko.

I stąd wniosek:
„W poglądzie Zachodu na 

przyszłość Niemiec było może za 
dużo skłonności do mniemania, 
że kraje wschodnio-europejskie 
nigdy już nie staną się wolnymi 
czynnikami. Ale przyszłość Nie
miec może rozstrzygnąć o przy
szłości Europy Wschodniej.“

Jeśli to jest ostrzeżenie, że 
dogadzanie Niemcom i wzmac
nianie ich przez Zachód pcha 
kraje Europy Środkowo-Wschod
niej w objęcia Rosji, jest ono 
bardzo trafne i na czasie.

St. St.

tygodnia
— Głośna mowa Churchilla

w parlamencie brytyjskim, w 
której zaproponował on nową 
Jałtę celem ułożenia stosunków 
pokojowych z Rosją kosztem 
wolności narodów Europy środ
kowo-wschodniej wywołała tak 
wielką burzę w prasie amery
kańskiej, że ostatnio pojawiły 
się nawoływania do umiaru, gdyż 
jedynie Moskwa mogłaby mieć 
korzyści z rozbieżności anglo - 
amerykańskich.

— Prezydent Eisenhower o- 
świadczył, że rozmowy z Moskwą 
tak długo nie mogą być aktual
ne, dopóki Rosja nie okaże żad-

Nie odkładaj na ostatnią chwilę subskrypcji IV tomu „ B i b l i o t e k i  P o l s k i  
Przyślij dziś jeszcze zamówienie oraz Postał Order na 9/- (z przesyłką)

NA POWIEŚĆ FRANCISZKA WERFLA O OBJAWIENIACH W LOURDES
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RIES O BE ADECIE

MEMORIAŁ Z.P.U.W.
Zjednoczenie Polskiego U- 

chodźstwa Wojennego wystoso
wało do Wysokiego Komisarza 
w Genewie nowy memoriał w 
sprawie pomocy dla polskich u- 
chodźców.

Memoriał przypomina, że ZP 
UW przedstawił już poprzednio 
tragiczne położenie uchodźców 

wojennych polskich, przebywa
jących w liczbie około 300.000 na 
terenie Europy Zachodniej i w 
Australii. Zwróciliśmy się wów
czas do Pana Komisarza z proś
bą o przyznanie sumy 300.000 
doi. na zaspokojenie najpilniej
szych potrzeb uchodźców pol
skich, ofiar hitlerowskiego i so
wieckiego barbarzyństwa.

Otrzymaliśmy odpowiedź Pana 
— stwierdza memoriał — z dnia 
14. 10. 1952, w której zasłaniając 
się względami formalnymi wy
jaśniał Pan, dlaczego memoriał 
nasz nie został yrzedłożony Ko
mitetowi Doradczemu w Gene
wie i w zakończeniu twierdził 
Pan, że „uchodźcy polscy nie są 
mimo to zapomniani i że wszel
ka możliwa pomoc będzie im u- 
dzielona, gdy tylko będzie to le
żało w granicach możliwości 
Wysokiego Komisarza“.

ZAPOMNIANO O POLAKACH
„Niestety, po upływie pół ro

ku zmuszeni jesteśmy stwierdzić 
w imieniu 300.000 uchodźców

Veritas F. P. Centre, 12, Praed Mews, London, W. 2.

ŻYCIE POLITYCZNE 
EMIGRACJI

polskich, że zapowiedź Pańska 
nie została zrealizowana.

„Nie otrzymali od Pana pomo
cy ani uchodźcy polscy w Niem
czech i Austrii, cierpiący nędzę 
w kilkudziesięciu obozach, ani 
dzieci polskie w tych krajach, 
pragnące uczyć się w języku 
ojczystym; nie pomógł Pan w 
krytycznej sytuacji jedynemu 
na terenie Francji polskiemu 
gimnazjum w Les Ageux (za to 
przyznał Pan 23.111 doi. na bu
dowę gmachu państwowej szko
ły austriackiej w Ferbelthal), 
odrzucił Pan pi-ośbę o pomoc 
lekarską i dentystyczną dla 100 
inwalidów polskich we Francji 
(pozbawionych rent francuskich 
i brytyjskich, gdyż walczyli na 
terenie Polski), którym to in
walidom udzielał w poprzednich 
latach pomocy Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż z Genewy.
DLA NIEMCÓW SĄ DOTACJE

„Jednocześnie rozdziela Pan 
wciąż, Panie Wysoki Komisarzu, 
dotacje różnym instytucjom, 
zwłaszcza na terenie Niemiec 
Zachodnich i Austrii, z których 
to subwencji korzystają niemal 
wyłącznie Niemcy.

„Ostatnio głównym przedmio
tem zainteresowania Pana są t.

zw. „uchodźcy“ ze wschodniego 
do zachodniego Berlina. Zorga
nizował Pan całą międzynarodo
wą akcję pomocy dla tych Niem
ców mimo, że Pan i Pańscy de
legaci wielokrotnie publicznie 
swierdzili, że do zakresu Pana 
kompetencji nie należy opieka 
nad uchodźcami niemieckimi, 
przebywającymi na terenie Nie
miec Zachodnich czyli w swej 
własnej ojczyźnie.

„Pomoc dla tych uchodźców 
— naszym zdaniem — nie jest 
absolutnie niezbędna“.

nych dowodów dobrej woli i 
pragnienia pokoju. Prezydent 
przypomniał sformułowane przez 
siebie 16 kwietnia warunki, z 
których Moskwa żadnego nie 
przyjęła, a wśród których oprócz 
rozejmu w Korei i traktatu z Au
strią była sprawa przywrócenia 
niepodległości krajom za żelaz
ną kurtyną.

— Generał Neguib, premier i 
dyktator Egiptu wystąpił ostro 
zarówno przeciw Wielkiej Bry
tanii, którą nazwał agresorem 
Egiptu od roku 1882, jak prze
ciw amerykańskiemu pośredni
ctwu w sporze z Anglią i powtó
rzył żądanie bezwarunkowego 
opuszczeniu strefy kanału Sues- 
kiego przez wojska brytyjskie.

— Rokowania rozejmowe w 
Korei utknęły ponownie na mar
twym punkcie, ponieważ komu
niści odrzucili stanowczo nowy 
plan aliancki oddania pod opie
kę wojsk indyjskich tych jeń
ców, którzy odmawiają repatrisu- 
cji.

— We wszystkich krajach im
perium brytyjskiego trwają
przygotowania do uroczystości 
koronacji królowej Elżbiety n ,  
która odbędzie się 2 czerwca w 
Londynie. Oprócz wysyłania li
cznych delegacji wojska i władz 
cywilnych na koronację, kraje 
wspólnoty organizują na włas
nym terenie wielkie uroczysto
ści.
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• Nakładem
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OPOWIEŚĆ O PIĘKNEJ DOROCIE
Od czasu do czasu zamieszczamy opowiadania 

regionalne w formie legend i baśni, związane z 
ludowymi opowieściami z poszczególnych dzielnic 
Polski. Poniżej drukujemy jedną z takich legend, 
osnutą na podaniach wielkopolskich, napisaną 
przez wybitnego literata poznańskiego Czesława 
Kędzierskiego.

Było to dawno, bardzo dawno — może 
przed laty trzystu albo jeszcze dawniej. W 
sławetnym grodzie Przemysława na Wartą, 
w Poznaniu, żyła piękna Dorota, córka bo
gatego kuśnierza Melchiora przy ulicy Wo
dnej, opodal pałacu Górków. Jedynaczką 
była i sierotą bez matki. To też ojciec roz
pieścił ją, dogadzając wszelkim jej zach
ciankom. Uroda pięknej Doroty znana była 
w całym mieście, dziewicy nad nią piękniej
szej nie było. Nic więc dżiwnego. że o jej 
względy ubiegali się wszyscy co znakomitsi 
młodzieńcy. Wszelako zdarzyło się, że mi
łość ku niej rozgorzała jednocześnie w ser
cach dwóch braci — młodszego Jana i star
szego Kacora. Obaj byli równie przystojni, 
obaj pożądali pojąć piękną Dorotę za żonę.

— Kocham ciebie , śliczna Doroto, ko
cham nad życie, bądź moją żoną — błagał 
Jan.

— Kocham ciebie , śliczna Doroto, bez 
ciebie życie stałoby się niemiłe, bądź moją 
żoną — błagał Kacper.

A piękna Dorota uśmiechała się tylko, i 
po namyśle odezwała się głosem dźwięcz
nym, który brzmiał niby dzwoneczki sre
brzyste :

— Obaj jesteście mi równie mili, przeto 
serce moje wybór ma trudny. Temu więc 
oddam rękę swoją i serce, kto w boju oka
że się mężniejszym i dzielniejszym.

Taką odpowiedź z ust pięknej Doroty u- 
słyszawszy, bracia postanowili działać jak 
najprędzej, śpieszno im było, miłość paliła 
ich serca. Za długo im czekać na wojnę z 
wrogami ojczyzny, by na polu walki z nie
przyjacielem wywalczyć chwałę ojczyzny i 
zdobyć rękę pieknej Doroty, śpieszno im 
było. Przeto każdy dobrał sobie dziesięciu 
co najdzielniejszych przyjaciół i wszyscy, 
uzbroiwszy się należycie w potężne miecze, 
postanowili stoczyć bitwę między sobą, bi
twę bratobójczą. Zwycięzca miał prawo do 
ręki Doroty. Ażeby jednak nie wywoływać 
w mieście popłochu i  widowiska, postano- 
nowili stoczyć bitwę w podziemniach mia
s ta /

W owych czasach — trzeba wam wie
dzieć — mnóstwo było pod miastem gan
ków podziemnych. W nich to ludność miej
ska ukrywała się podczas napadu wojsk 
nieprzyjacielskich na miasto. W nich chro
niła życie swoje i mienie. Ganki podziem
ne, ciągnące się niejednokrotnie pod całym 
miastem aż na przedmieścia, służyły także 
v/ razie oblężenia miasta do wypadów na 
tyły wojsk nieprzyjacielskich, do dowozu 
żywności i do utrzymania łączności z kra
jem.

Do takiego to ganku podziemnego pod 
domem przy ulicy Jezuickiej zeszli się dwaj 
bracia na czele swych oddziałów. I tam  
przy świetle pochodni rozpoczęli bój. Była 
to walka straszna, walczyli ogniście z wzra
stającą zaciętością. Walczyli długo, aż 
wreszcie pod ciosem mieczów legli ostatni. 
Równe były siły przeciwników, równa za
ciętość i zapamiętałość, równa żądza zwy
cięstwa i zdobycia ręki pięknej Doroty. I 
równie wszyscy dwudziestu wraz z Janem 
i Kacprem na czele polegli w walce brato
bójczej. Zagasły pochodnie, ciemnica zale
gła podziemię pod domem przy ulicy Je
zuickiej, które stało się grobem dwudziestu 
dwóch młodzieńców.

Wieść o tym rozeszła się błyskawicznie 
po całym mieście, wywołując powszechną 
żałobę. Dowiedziała się o tym i piękna Do
rota. Smutek ją ogarnął i żal wielki na

myśl, że to ona pośrednio stała się powo
dem śmierci Jana i Kacpra i dwudziestu 
ich towarzyszów. W żalu nieutulonym prze
to postanowiła poświęcić życie całe poku
cie i miłosiernym uczynkom w klasztorze 
Karmelitanek.

Od tego czasu minęło lat wiele. Lecz du
sze poległych w walce bratobójczej nie za
znały spokoju wiecznego, odpoczynku. Dom 
przy ulicy Jezuickiej nad owym gankiem 
podziemnym stał się z czasem widownią 
dziwnych tajemniczych rzeczy. Mianowi
cie co roku w dniu, w którym nieszczęśni 
bracia wraz z towarzyszami zginęli w wal
ce bratobójczej, rozlegały się straszliwe od
głosy z podziemi i trwały tak i straszyły 
mieszkańców przez dni siedem. To szkielety 
poległych zmuszone były za karę budzić się 
ze snu wiecznego i walczyć. Powtarzało się 
to corocznie, a odgłosy walki, ryki i jęki by
ły tak straszliwe, że mieszkańcy domu w 
największym przerażeniu uciekali do do
mów sąsiednich i wracali dopiero po dniach 
siedmiu, gdy się już w podziemiach uci
szyło.

I tak mijały lata — minęło lat dziesięć, 
dwadzieścia, trzydzieści i jeszcze więcej. I 
zdarzyło się, że wtedy właśnie w domu tym 
mieszkał chłopiec, biedny sierota, bez oj
ca i matki. Na imię mu było Wojtuś. Mie
szkał on u bogatego mistrza szewskiego, 
znanego ze swego skąpstwa i usposobienia 
wielce gwałtownego. Los Wojtusia sieroty 
był więc nader smutny i opłakany. Majster 
głodził go i bił bez litości. A Wojtuś, nie 
mając wokół nikogo życzliwego, przed kim- 
by mógł się pożalić, w milczeniu znosił 
wszelkie cierpienia i całe swoje nieszczę
ście. W skrytości tylko użalał się przed wi
zerunkiem Najświętszej Panienki i zanosił 
modły żarliwe do Boga, by dał mu siły do 
wytrwania w pokorze.

I zdarzyło się, gdy pewnej niedzieli głod
ny i zbity śpieszył do pobliskiego kościoła, 
spotkał sędziwą staruszkę, białą jak gołąb. 
Staruszka zatrzymała go i zapytała:

— Czemuż to, Wojtusiu-sieroto, takiś 
smutny, czemu masz oczy zaczerwienione?

Zdziwił się Wojtuś niepomiernie, usły
szawszy te słowa, ponieważ staruszki wo- 
góle nie znał. A jednocześnie tak coś do niej 
pociągało, że od razu jej zaufał, jakby ro
dzonej matce, i opowiedział o całej swej 
niedoli.

A staruszka pogłaskała go po czuprynie, 
spojrzała mu w oczy i rzekła:

— Wojtusiu-sieroto, przyjdźże do mnie 
dziś wieczorem do mego mieszkanka na 
strychu tego domu.

I znowu Wojtuś się zdziwił, bo jakże, w 
domu swego majstra znał przecie wszyst
kich mieszkańców, a staruszkę, która po
wiada, że mieszka na strychu tego domu, 
spotyka po raz pierwszy...

Zaciekawiony przeto wielce podążył o 
zmierzchu do mieszkania na strychu. I 
rzeczywiście, staruszka oczekiwała go już 
przy nikłym świetle kaganka. I wtedy wy
dało się Wojtusiowi nagle, że ma przed so
bą świętą.

A staruszka znowu pogłaskała chłopca 
po jasnej czuprynie i tak rzekła:

— Ciężka jest twoja dola, jako dola każ
dego sieroty, który nie zaznał słodyczy o- 
pieki serdecznej a pieszczotliwej matki ni 
ojca. Ale serce posiadasz dobre. Serce two
je mimo całej udręki pozostało nieskażone 
żadnym grzechem złości, ani nienawiści, 
ani złorzeczenia. Byłeś pokorny i cierpliwy 
w swym nieszczęściu i zaufałeś Bogu i pa
tronowi swemu. Dola twoja zmieni się. 
Lecz wprzódy spełnić musisz wielką przy
sługę chrześcijańską. Spełnić musisz z po
święceniem.

— Spełnię wszystko, co każesz, pani — 
zawołał Wojtuś z zapałem.

W podziemiach tego domu spoczywa od 
wieku dwudziestu dwóch młodzieńców, któ
rzy polegli tam w walce bratobójczej. Bóg 
na pokutę ich skazał. Pokutować tam ma
ją dopóty, dopóki nie wyzwoli ich sierota 
bardzo udręczony i o sercu gołębim a męż
nym. Ty przeto wyzwolić ich możesz, gdy 
zechcesz. A co więcej uczynić masz, by te
go dokonać, niechaj ci powie głos serca 
twego.

I wrócił Wojtuś do swej izdebki, i długo 
rozmyślał i modlił się do Boga o pomoc i ra
dę, co uczynić winien, by spełnić nakaz sta
ruszki. I pełen niepokoju udał się na spo
czynek. Bóg wysłuchał jego prośby. Oto we 
śnie ukazała mu się ponownie staruszka i 
powiedziała tonem pełnym słodyczy:

— W dniu jutrzejszym przypada roczni
ca walki bratobójczej. Jutro przeto o pół
nocy weź pochodnię, wejdź w podziemia i, 
niezrażony tym, co ujrzysz, módl się.

Nazajutrz tedy Wojtuś wczesnym ran
kiem przygotował sobie pochodnię, a gdy 
minął dzień i nastał wieczór, usłyszał na
gle z podziemi odgłosy walki, krzyki, jęki* 
Przerażenie go ogarnęło, ale niebawem 
dzięki modlitwie w serce jego wstąpiła od
waga i chęć niesienia pomocy duszom po
kutującym.

Gdy północ uderzyła na zegarze ratu
sza, wtedy Wojtuś wymknął się cicho z iz
debki i pobiegł w stronę podziemi. Z tru
dem przedostał się przez wąski otwór i stro
me schody, wiodące z podziemia. A kiedy 
już się tam znalazł, chłód go owiał zimnej 
wilgoci. Przy blasku pochodni posuwał się * 
w głąb ganku, a łoskot i krzyki i jęki sta
wały się coraz głośniejsze. Nakoniec do
szedł do szerszego miejsca ganku, i tam o- 
czom jego przedstawił się widok, mrożący 
krew w żyłach. Strach z jeżył mu włosy. Bo ‘ 
oto ujrzał przed sobą dwadzieścia dwa 
szkielety, uderzające na siebie wielkimi 
mieczami. Była chwila, że chciał uciekać, 
ale jednocześnie przypomniał sobie nakaz 
staruszki. Przeto pozostał, uklęknął i jął 
odmawiać pacierze.

Szkielety wojowników, jak gdyby go spo
strzegły, zaprzestały nagle walki, i wywi
jając groźnie mieczami, ruszyły ku niemu. 
Zaczęły go okrążać kołem coraz zwartszym, 
coraz ciaśniejszym, lecz on już się nie lę
kał, nie myślał o ucieczce, a tylko się mod
lił i błagał Boga i Najświętszą Panienkę o 
łaskę dla dusz nieszczęśliwych.

I wówczas nagle ucichło wszystko, szkie
lety wsparły się o ściany ganku, a jeden z 
przywódców ich przemówił głucho:

— Iżeś się nie uląkł nas nieszczęśliwych,
dzielnym jesteś. Miłością swoją i poświę
ceniem dokonałeś połowy dzieła. A teraz * r 
wracaj, Wojtusiu, i powiedz właścicielowi . .
domu i proboszczowi farnemu, ażeby nas 
stąd wynieśli i na cmentarzu świętojań- * * 
skim uczciwie a po chrześcijańsku pocho- * 
wali. A wtedy modlić się będziemy do Pana 
Zastępów o wieczną szczęśliwość dla cie
bie, naszego wybawcy...

Wojtuś uczynił to wszystko, co mu przy
kazano. Wieść o tym rozeszła się po całym 
mieście. Wojtuś-sierota stał się bohaterem, 
o którym opowiadano sobie z zachwytem. 
Wojtusiem zaopiekował się potem pan 
burmistrz poznański, wychował go na dziel
nego majstra i dał mu rękę swojej córki.

Wojtuś nieraz dowiadywał się o ową ta
jemniczą staruszkę, ale nigdy już jej nie 
spotkał, nikt jej nie znał. Powiadano, że 
staruszką tą była dusza pięknej Doroty.

Taką opowieść wyszeptały mi stare mu- 
ry dawnego domu przy ulicy Jezuickiej w 
sławnym grodzie Przemysława nad Wartą...

Czesław Kędzierski

*
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31 LAT ŻYWOTA 
RADIA BRYTYJSKIEGO
W r. 1922 radio brytyjskie, 

znane pod literkami B.B.C. na
dało swą pierwszą audycję. Był 
to listopadowy wieczór, data 
14-tego. W. Brytania posiadała 
wtedy zaledwie 20 tysięcy apara
tów odbiorczych, gdy dziś ma, 
łącznie z telewizją, 13 milionów.

Według umowy z Urzędem Po
cztowym po każdych 7 minutach 
nadawania musiała następować 
3 minutowa przerwa, ażeby nie 
zakłócać innych sygnałów np. 
nadawanych przez okręty.

Radio dostarczało swój pro
gram gazetom, które nie chciały 
go drukować bez uiszczenia 
identycznych opłat jak za ogło
szenia. By móc podawać pełny 
program, stworzono specjalne 
pismo radiowe p.t.: ,.Radio Ti
mes“.

Jednym z pysznych przy
czynków do rozbudowy działów 
radia jest historyjka z pierw
szym nadaniem koncertu w wy
konaniu gwardii grenadierów. 
Było ich za wielu, by mogli się 
zmieścić w studio, nie można 
zaś było zrezygnować z żadnego 
z wykonawców. A więc 3 usiadło 
na stole, 3 na fortepianie, 2 na 
stoliku zapowiadającego, reszta 
— ramię przy ramieniu — ale 
punkt programu był wykonany.

W listopadzie 1936. B.B.C., za
częło nadawać programy telewi
zyjne. W r. 1940, pod presją pu
bliczności, wprowadzono nada
wanie czasu biciem Big Bena.

Największą popularność zdo
było sobie radio w okresie wojny. 
Obecnie B.B.C. zdobyło sobie 
ważne miejsce w życiu wszyst
kich mieszkańców W. Brytanii.

,Latające talerzyki** nie sa  iuż tajemnicą

Już 8 lat temu przekroczono szybkość głosu

LECZENIE RYSUNKAMI
Przed kilkunastu laty stwier

dzono, że można leczyć choroby 
a raczej przyspieszyć okres re
konwalescencji pacjenta, jeśli 
ten rysuje lub maluje. Człowie
kiem, który odkrył, że sztuka 
może odegrać olbrzymi wpływ w 
zwalczaniu choroby był A. Hill
— znakomity malarz. Z chorymi 
zetknął się w następujący spo
sób. Został zaproszony przez 
przełożoną szpitala, by udzielił 
swych rad malarskich żołnie
rzom różnych rodzajów broni, 
dla których nie można było zna
leźć interesujących ich zajęć. 
Wielu chciało rysować, jego ra
dy fachowe podniosły poziom 
niezłych, ale pełnych błędów 
kompozycyjnych jak i w użyciu 
kolorów zbyt jaskrawych, prac 
pacjentów.

Hill zaczął krzewić przez radio 
ideę leczenia przez sztukę. Idea 
się przyjęła powszechnie, naj
pierw w szpitalach wojskowych 
a kolejno i w innych. Obecnie 
mamy możność oglądania na 
specjalnych dorocznych wysta
wach rysunków i malowideł zro
bionych przez pacjentów szpitali
— środek który nie stworzył no
wych artystów, ale dał wielu lu
dziom możność odzyskania szyb
ciej zdrowia. L.

N Y L O N Y
Ceny za dwie pary lotniczo

( 54/30 18/-
M A R K I
,PLAŻA’ ' A 60/15 ’¿2/6

J 54/15 19/-

HASKOBA
t, Hogarth Rd.. LONDON, 8. W. 5.

Nowy katalog stu paczek 
do Polski i Rosji na żądanie. 

Tel.: FRO 1542

Od dziesięciu już lat prasa 
światowa przynosi periodycznie 
sensacyjne wiadomości o lata
jących talerzykach czy też dys
kach zaobserwowanych przez 
wielu świadków w każdym wy
padku. Gdy w roku 1950 ilość 
takich talerzyków zanadto wzro
sła. rząd amerykański polecił 
dowództwu armii przeprowadzić 
dochodzenia. Wyniki śledztwa 
nie zadowoliły ani zwolenników 
ani przeciwników latających 
przedmiotów.

PRÓBY KANADYJSKIE
Dopiero przed kilku dniami 

dzienniki francuskie doniosły z 
Toronto (Kanada), że inżynie
rowie kanadyjscy kończą budo
wę prototypu latającego talerzy
ka, który ma być najpotężniej
szym i najszybszym samolotem 
świata. Budowę tego nowego.ty
pu samolotu powierzono firmie 
„Avroc“ w największej tajemni
cy. Jak ujawnił niedyskretny 
reporter, fabrykę powyższą zwie
dzał niedawno marsz. Montgo
mery i podobno jeden z jego 
adiutantów miał oznajmić, iż 
marszałek nie chciał wierzyć 
własnym oczom, oglądając mo
del latającego talerzyka. Rów
nocześnie wicemarszałek lotni
ctwa B. M. Smith oznajmił oneg- 
daj, że inżynierowie lotnictwa 
przeprowadzają badania nad zu
pełnie nowym typem samolotu o 
szybkości zamierzonej 2.400 kilo
metrów na godzinę.

NIC NOWEGO POD SŁOŃCEM
Największą jednak sensację 

podał pewien hamburski dzien
nik, zamieszczając wywiad z 
niemieckim specjalistą lotni
czym inż. Jerzym Kleinem na

JAK WYGLĄDAJĄ LATAJĄCE TALERZYKI 
A — widok z dołu, B — widok z boku i C — widok 

z góry latającego talerzyka według planów in żyn ie
rów niem ieckich Habermohla i Schriewera, które 
dostały się w ręce wojsk sowieckich we W rocławiu.

temat latających talerzyków. W 
wywiadzie inż. Klein oświadczył, 
że z punktu widzenia technicz
nego latający talerzyk nie jest 
wcale wynalazkiem dzisiejszej 
doby, gdyż już w czasie ubiegłej 
wojny robiono w Niemczech 
eksperymenty nad latającymi 
talerzykami. Klein był świad
kiem startu latającego talerzy
ka na lotnisku w Pradze w dniu 
14 lutego 1945 roku. Prototyp 
talerzyka całkowicie wyekwipo
wany osiągnął szybkość 2.200 
km. na godzinę i w ciągu 3 mi
nut osiągnął wysokość 12.400 
metrów. Tak więc szybkość 
dźwięku została dwukrotnie 
przekroczona już 8 lat temu. 
Klein zapewnia, iż ta  niewiaro- 
godna szybkość była osiągnięta 
bez trudu dzięki idealnej budo
wie aerodynamicznej latającego 
talerzyka i, że powinna była o- 
siągnąć a może i przekroczyć 
szybkość 4.000 km. na godzinę.

By samolot mógł wytrzymać ta 
ką szybkość, musi być zbudowa
ny z innych stopów metalowych, 
niż te, których używa się obec
nie i na które dzisiejszy stan 
wiedzy pozwala.
DWIE METODY NIEMIECKIE

Próba w Pradze była wyni
kiem czteroletniej pracy inży
nierów niemieckich, którzy ją 
podjęli w roku 1941 zastosowu- 
jąc dwie różne metody. W grud
niu 1944 roku 3 łatające spodki 
zupełnie odrębnych typów były 
gotowe. Jeden z prototypów był 
dziełem słynnego uczonego nie
mieckiego inż. Miethe, wyna- 
nazcy V-1 i V-2 i stanowił właś
nie klasyczny dysk nieobrotowy 
o średnicy 42 metrów. Inżynie
rowie Habermohl i Schriewer 
zbudowali swój samolot umie
szczając kabinę pilota w formie 
orbity przymocowanej do ota
czającego pierścienia. Wmonto

wana w pierścień większa ilość 
ruchomych skrzydeł pozwalała 
na start i lądowanie pionowe.

Na kilka dni przed wejściem 
wojsk sowieckich do Pragi, in
żynierowie niemieccy zniszczyli 
wszystkie latające talerzyki tak 
wykończone jak i będące w bu
dowie oraz wszelkie plany kon
strukcyjne. W ręce Rosjan wpa
dła jednak makieta latającego 
talerzyka inż. Miethe, który 
pracował we Wrocławiu. Od 
dnia zajęcia Pragi nie wiadomo 
co się stało z inż. Habermohlem i 
jego dwoma współpracownikami. 
Schriewer zmarł przed kilku ty
godniami koło Bremy a Miethe, 
który w ostatniej chwili uciekł 
samolotem z Wrocławia do 
Francji, znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych.

ZAMIAST HELIKOPTERÓW
Zdaniem inż. Kleina latający 

talerzyk nie będzie stanowił 
groźby eliminacji samolotów 
transportowych z uwagi na ol
brzymie wymiary, jakie by osiąg
nął, gdyby nośność jego miała 
być równa obecnym transportow
com amerykańskim. Natomiast 
doświadczenia uzyskane z budo
wy latających talerzyków otwie
rają ogromne perspektywy w 
zastosowaniu do samolotów ma
łych. Słynne fabryki lotnicze 
Sikorskiego i Hillera w Stanach 
Zjednoczonych specjalizują się 
w konstrukcji helikopterów, któ
re mają stać się samolotami co
dziennego użytku, po prostu sa
mochodami powietrznymi. W 
stosunku zaś do helikopterów, 
latające talerzyki posiadają 
przewagę olbrzymiej szybkości i 
— co najważniejsze — są o 
wiele bezpieczniejsze.

T. Zaleski

BLISKO I DALEKO

POSZUKIWANIA
Józef Miszczak z Łęcznej koło 

Lublina poszukuje kolegów Ry
szarda Kosiaka i Jana Więczko- 
wskiego Zgłoszenia do „Gazety 
Niedzielnej“ box 47,

T rudno autorkę zbioru o- 
pow iadań p.t. „Blisko i dale
ko“ nazwać d e b u ta n tk ą , ale 
ponieważ jes t to jej pierwsza 
książka beletrystyczna, wy
pada nam  się z tym  określe
niem  pogodzić, choć nazw i
sko Marii Danilewiczowej 
jest dobrze i od daw na zna
ne czytelnikom  prasy em i
gracyjnej.

O pow iadania te  czyta się 
przyjem nie, są subtelne i 
dźwięczne jak  kujaw iaki. Tę
skna  n u ta  sm ętku przeplata  
się ze skoczną — podśm ie- 
wyw ania się z drobnych 
przywar ludzkich, przez co 
jednak  bohaterow ie nie s ta 
ją  się wcale postaciam i ko
micznymi.

Wuj Leon w opow iadaniu 
„Łacina“, przez jedno kiep
skie m achnięcie pióra w rę 
ku m niej wyrobionego p isa
rza, mógłby się z m iejsca 
stać  karykatu rą . Tu je s t po
stac ią  sym patyczną, a por
tr e t  jego zyskuje n a  zazna
czeniu śmiesznostek.

Jantolkow a jes t tak  au ten 
tyczna jakby żywcem prze
niesiona z A leksandrowa 
Pogranicznego, a jej ba jk a  o 
Żydzie i pustelniku jest jak  
pasiaki tkane  przez tkaczy — 
uchodźców w różnych z ak ą t
kach św iata — „kto by m y
ślał. że to nie prawdziwy ło
wicki...“

Nie m ożna się zgodzić z 
babcią z „Talizm anów“, że 
„na  K ujaw ach ludzie uszu 
nie m a ją “, au to rka  opowia
dań  wszakże jes t K ujaw ian- 
ką, a jednak  jej pam ięć słu
chowa jes t nieom ylna. K aż
da rzeka w jej książce szumi 
inaczej, plusk wioseł „zam ie
ra  jakby jeden po drugim  
milkły in strum en ty  wielkiej 
orkiestry pozostaw iając ty l
ko cichy akom paniam ent

jakby m aleńkich dzwonecz
ków“, a cisza (czy to przy 
wieczornych ogniskach, czy 
w oczekiwaniu ap tekarza  n a  
dzwonek, który m a oznaczać, 
że beznadziejnie chora m ło
da kobieta w ytrzym uje kry
zys i jeszcze potrzebuje za
strzyków) zawisa n ad  czy
telnikiem  dotykalnie.

Z opow iadań nie związa
nych z K ujaw am i, najlepszy 
wydaje mi się „P iotr“.

W łączenie go do zbioru u- 
zasadnione jes t tym. że P iotr 
wszystko co mu bliskie m a 
daleko, n a  każdym  m iejscu 
postoju u sta la  na jk ró tszą  li
nię pow ietrzną łączącą go z 
W arszawą, a uporczywa w al
ka o nadan ie  w wyobraźni 
realnych kształtów  n iezna
nej mu. zrodzonej w dalekiej 
Warszawie, a bliskiej sercu 
córeczce — jest is to tą  jego 
tułaczego żywota.

We wszystkich opow iada
n iach  au to rka  zachow ała 
jasny, prosty i zwięzły styl. 
W kilku zaledwie m iejscach 
zepsuła tę  jasność n iepotrze-

bnie użytymi w yrażeniam i 
angielskimi.

„Lovely“ i „very nice“ (str. 
14) w odniesieniu do le tn ie 
go dmia w Polsce nie mówią 
nic czytelnikowi nie znające
mu angielskiego, w ładające
mu zaś tym  językiem ko ja 
rzą się te  słowa nieodzownie 
z pogodą angielską, a ta  gdy 
naw et jest piękna, to p ięk
nem  nie m ającym  wiele 
wspólnego z urokiem  dnia  
letniego n a  K ujaw ach.

Na ogół jednak  styl tych 
opow iadań jes t tak  pracow i
cie wystudiowany, aż s ta je  
się niekiedy zbyt równy, lu- 
strzano  gładki.

Wobec jednak  powszech
nego n a  em igracji n iedbal
stw a językowego, ta  może 
przesadna dbałość o potoczy- 
stość słowa zasługuje w łaści
wie n a  pochwałę, bo kto jak  
kto, ale właśnie pisarz wi
n ien  tu  tw ardo stać „na po
s te ru n k u “.

Jeszcze jed n ą  zaletę m a 
ten  tom ik opowiadań. Zbliża 
Polskę.

Pew na młoda, w ychowana 
za g ran icą osoba, żali się, że 
z k ra ju  pam ięta  już tylko 
fragm en t jeden: m ostek n a  
jak iejś rzeczce. Mimo wy
kszta łcen ia  angielskiego, 
czuje się Polką i szuka 
„swojej“ Polski, i  tu, „Blisko 
i daleko“, gdzie babcię osiad
łą nad  W isłą traw i tęskno ta  
za Niemnem, gdzie ap tekarz 
przy swym stole labo ra to ry j
nym  tkwi „na posterunku“, 
a kolęda stare j nauczycielki 
odnosi zwycięstwo nad  am e
rykańskim  foxtrotem , — m o
że sprawić, że to  dalekie i 
n ieznane stan ie  się sercu 
drogie i bliskie.

I. Hradyska

B. WOLIŃSKI
48, Chapeltown Rd., Leeds 7. 

Paczki do POLSKI 
pocztą poleconą 

Pieprz czarny, gruboziarnisty 
I gat. 1 lb.—18/-; 2 lb.—35/-; 
Na terenie W. BRYTANII: 
Pieprz czarny, gruboziarnisty 
I gat. 1 lb.—14/6; 2 lbs—28/-; 
.6 lbs — £  4; 14 lbs — £  9;

1 lb. Cynamonu w łask. 7/- 
1 lb. Liści bobkowych 4/6 
Powyższe ceny łącznie z prze
syłką. Próbki pieprzu na żą
danie, oraz cenniki paczek 

do POLSKI.

Z  prasy krajowej
POLAK, WĘGIER 
DWA BRATANKI

Część konduktorów i motorni
czych w tramwajach warszaw
skich otrzymała ostatnio piękne, 
nowe kożuchy. Konduktor w ko
żuchu ma lepszy humor, niż ta
ki marznący w kusym płaszczu 
i odnosi się lepiej do podróż
nych, zadowolenie powinno więc 
być obustronne. Niestety, wierz
chy kożuchów obsypane są ja
kimś dziwnym, czerwonym pro
szkiem, pozostawiającym skan
daliczne ślady zwłaszcza na ja
snych pelisach pań. A samopo
czucie konduktorów? Jeden z 
nich oświadczył: „Czuję się, jak 
węgierski paprykarz...“

BRAK NAWET WODY
Pijalnię wód Puławska 28 o- 

twierano o 9. Obecnie o 11. Przy
chodzi gość przed 12 i prosi o 
„Żuberek“ na ciepło.

— Nie zagrzał się jeszcze.
— A kiedy to będzie?
— Za godzinkę — odpowiada 

zimno osoba zza lady nie zmie
niając w niczym posągowej pozy.

Nie można tak z wątrobiarza- 
mi. Żółć ich zalewa na progu pi
jalni. Jeśli o 11 to o 11.
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ZYCIE  
SPO RTO W E

WIELKA BRYTANIA

* 11 Kolo SPK w Londynie
nie szczędzi trudów i pieniędzy 
by najpiękniejsza impreza spor
towa wypadła jak najokazalej 
W tym roku, w ramach święta 
3 Maja Koło nr 11 Sr.Wsch. zor 
ganizowało bardzo udany Bieg 
Narodowy w Hyde Parku na 
trasie 3000 m. Startowała mło 
dzież szkolna z Lilford i Diddin- 
gton, zawodnicy z klubów lon
dyńskich i harcerze. Fakt, że 
wszyscy zawodnicy ukończyli w 
dobrej formie, świadczy bardzo 
dobrze o ich przygotowaniu 
Startowało 17 zawodników, ko
lejność miejsc: 1. Wroński (Z 
H. P.) w czasie 10 min. 31,2 sek. 
2. Owsianka (ZHP) — 10 min. 
32 sek. 3. Starczewski (Didding- 
ton), 4. Jasiński (Lilford), 5 
Kądziela (Młodzi), 6. Faracik 
(Lilford), 7. Pakuła (Didding- 
ton), 8. Waszelkowski (Lilford), 
9. Dróbka (AZS), 10. Nieścior 
(Lilford). Po biegu w domu 
SPK w Londynie sekretarz Za
rządu Głównego SPK p. Sobo- 
niewski i prezes 11 Koła SPK — 
rozdali zawodnikom nagrody 
Wroński otrzymał plakietę — 
nagrodę przechodnią i puchar, 
a następni czterej zawodnicy — 
pucharki na własność. Wroński, 
zwycięzca tegoroczny w jesień 
nym biegu na przełaj był pią
tym. Owsianka — drugi w tym 
roku (przed rokiem był pierw
szym), 4-ty Jasiński w biegu je
siennym był zwycięzcą, 9-ty 
Dróbka z AZS — to doświadczo
ny zawodnik z b.DSK, a... ostat
ni Węglarz (AZS) czołowy lek
koatleta polski w Wielkiej Bry
tanii, ale w biegach krótkich i 
skokach. Sprawną komisję sę
dziowską stanowili: pp. Kluk, 
Zieleniewski, Lewicki, Juzwa, 
Nowotny i Krasoń. Sędziami na 
trasie byli uczniowie Szkoły 
Technicznej w Lilford.

* Na boisku Wisły Szkoła Te
chniczna w Lilford rozegrała 
mecz piłkarski z jedną z najlep
szych drużyn polskich — z Wi
słą. Wynik 2:1 (1:1) dla Wisły. 
Młodzi piłkarze z Lilford, po 
kilku minutach gry, zdobyli 
sympatię kibiców Wisły, którzy 
byli całkowicie po stronie junio
rów z Lilford. Pokazali ładny, 
przyjemny football i... młodość. 
Wisła górowała rutyną i to jej 
zapewniło zwycięstwo na 2 mi
nuty przed końcem gry. Bram
ki zdobyli: Hockey i żołniero- 
wicz dla Wisły i Dziadulewicz 
— dla Lilford. Sędziował Miku
ła (Wisła) bardzo dobrze. Skła
dy drużyn: Wisła: Glenc, Bu- 
dzowski, Poloński, Jan Gacki, 
Marcharek, Kuncewicz, Hockey, 
Galik, żołnierowicz, Grzegor
czyk: Lilford: Smolicz, Nie
dźwiedź, ścigała, Minkiewicz, 
Szyłak, Dziadulewicz, Mieściń- 
ski, Grzybowski, Możdżeń.

* Duży sukces odnieśli ucznio
wie z Lilford w meczu koszy
kówki z najlepszą drużyną pol
ską AZS (Londyn), którą poko
nali po raz trzeci w ciągu ty
godnia: 41:37 (13:19). Do przer
wy Akademicy przewyższali mło
dzież rutyną. Po przerwie — 
Lilford wyzbył się tremy, strza
ły wychodziły, technicznie i tak
tycznie nie ustępowali swym 
starszym kolegom. Zwycięstwa 
sprzed tygodnia nie były przy
padkiem. Sędziowali Anglicy. 
Składy: Lilford — Chojnowski, 
Minkiewicz, Możdżeń, Smolicz, 
Zyskowski, Maliszewski, Bur- 
micz, Reda, Derecki, Karda- 
siński; AZS — Gregołajtis, Bą
kała, Baranowski, Strzelecki, 
Lubiański, Łuniewski, Gedroyć, 
Seklecki.

f l j J W F  

H E R B A T Y
Jedna z rzeczy, jakich można 

się nauczyć w Anglii, to zapa
rzanie herbaty. Nasz, „polski“ 
sposób zaparzania esencji, którą 
potem rozcieńcza się gorącą 
wodą, jest równie barbarzyński 
jak gotowanie kawy, zamrażanie 
burgunda, angielskie masarstwo 
albo podawanie czekoladowego 
sosu do śledzi. Esencja bowiem 
całkowicie gubi aromat herbaty 
i zmienia jej smak. Pomimo to 
większość polskich pań domu u- 
piera się przy „polskim“ sposo
bie z zatwardziałością już nie 
konserwatywną, ale wprost reak
cyjną.

P. Kazimierz Płoski, przed 
wojną ziemianin, po przyjeź- 
dzie do Anglii wybrał sobie za
wód, który póty nie zaginie, 
póki istnieje Anglia. Został „ko- 
sztowaczem“ herbaty. Jako 
przedstawiciel swej firmy chodzi 
na giełdę i kupuje herbatę hur
townie. Gatunki smakuje i wy
biera takie, które są równocześ
nie i tanie, i dobre. On to wła
śnie podaje przepis na zaparza
nie dobrej herbaty:

Przede wszystkim zawsze na
leży wziąć świeżej wody. Woda 
już raz zagotowana nie nadaje 
się. P. Płoski kategorycznie pod
kreśla, że świeża woda jest spra
wą najważniejszą. Liście herba
ciane zalać należy wrzątkiem 
natychmiast po zagotowaniu się 
wody. Woda nie może gotować 
się bez końca, a tylko zagoto
wać. Czajnik powinien być ka
mienny albo fajansowy, a nigdy 
aluminiowy, żeby trzymał ciepło. 
Herbata musi być gorąca. Jeśli 
kto lubi herbatę słabą, może roz
cieńczyć ją  sobie wodą, ale pa
miętać należy, że to, co sie znaj
duje w czajniku, nie jest żadną 
esencją, ale właściwym napojem 
i gdy raz ostygnie, staje się bez
wartościowym. Nie ma potem 
innej rady jak zaparzyć nową 
porcję herbaty.

Najlepszy napój zaparzyć by 
można z jakiegoś dobrego gatun
ku herbaty, nie mieszanego z 
żadnym innym gatunkiem. Ale 
taka herbata jest bardzo droga 
i mało kto mógłby sobie na nią 
pozwolić. Zadaniem „kosztowa- 
cza“ jest znaleźć jakiś tańszy 
gatunek, który zmieszany z 
droższym nie popsuje smaku. P.

Płoski pił już chyba wszystkie 
rodzaje i gatunki herbaty, sma
kował wszystkie mieszanki, ja
kie znajdują się w handlu. Do
szedł do wniosku, że standarto
wa angielska mieszanka nigdy 
nie zachowuje właściwego sma
ku wyższego gatunku. Angiel
skim „kosztowaczom“ najczę
ściej wystarczy, jeżeli herbata 
„chwyci za gardło“, jak mówi p. 
Płoski, to znaczy, jeśli duża ilość 
garbnika nada herbacie cierp- 
kość. Wobec tego p. Płoski po
stanowił wynaleźć jakąś mie
szankę, która by równocześnie 
miała aromat herbat, jakie 
przed wojną pijało się w Polsce, 
i zaparzona na sposób angielski 
dawała najlepszy napój. Prze
prowadził wiele prób — dosłow
nie tysiące — zanim wynalazł 
swą mieszankę. Poczęstował nią 
dyrektorów firmy, w której pra
cuje, i mieszanka p. Płoskiego

spodobała im się. Postanowili 
przyjąć ją jako „Herbatę z Ko
pernikiem" i pod tą nazwą wy
puścić na rynek.

Sukces to nie lada. Pracodaw
cy p. Płoskiego to jedna z naj
starszych firm herbacianych w 
Anglii i nie zadowoliliby się 
czymś, czego by nie uważali za 
produkt pierwszorzędny. Paczki 
opatrzone są napisami w języ
kach polskim i angielskim, dzię
ki czemu Anglicy nie okazują 
nieufności, zwyczajnej u nich 
wobec cudzoziemszczyzny, a Po
lacy wiedzą, że — po pierwsze — 
jest to herbata na ich smak i 
na smak ich bliskich, którym do 
Kraju wysyłają paczki, i że — 
po drugie — kupując tę herbatę 
popierają rodaka, który z tru
dem przez siebie zdobytą sztukę 
kosztowania herbaty użył po to, 
by im dać coś i taniego, i blis
kiego doskonałości.

POLSKA MACIERZ SZKOLNA 
ZAGRANICĄ

14 maja odbyło się w „Ognis
ku“ zebranie założycielskie Pol
skiej Macierzy Szkolnej Zagra
nicą z udziałem Prezydenta R.P., 
gen. Sosnkowskiego, przedstawi
cieli życia politycznego i społecz
nego oraz licznych działaczy o- 
ś wiato wy ch.

Zebranie otworzył gen. Anders, 
referaty o potrzebach szkolnict
wa i problemach organizacyj
nych Macierzy wygłosili dr 
Giergielewicz i mgr. Kański. Z 
powodu przedłużającej się dys
kusji nad założeniami ideowymi 
Macierzy i nad statutem oraz z 
powodu spóźnionej pory zebra
nie zakończono uchwałą, posta
nawiającą powołać do życia 
Polską Macierz Szkolną Zagra
nicą, natomiast ostateczne przy
jęcie statutu i wybór władz Ma
cierzy odłożono do dalszego cią
gu zebrania, które odroczono na 
dwa tygodnie.

ODKRYCIA NAUKOWE 
A RELIGIA

W piątek, 15 maja, red. Józef 
Kisielewski, kierownik instytu-

tu wydawniczego Veritas F.P.C., 
omówił problem „Czy świat 
wskutek odkryć ostatnich cza
sów przybliżył się do Boga“. Od
czyt ten miał miejsce w Domu 
SPK i odbył się staraniem Koła 
Religijno-Rycerskiego Najświęt
szej Marii Panny Zwycięskiej.

WZNOWIENIE TEATRALNE
Sztuka Gabrieli Zapolskiej 

„Moralność pani Dulskiej“ nic 
nie straciła na swej świeżości i 
nowczesności. Przekonać się o 
tym mieli możność londyńczycy' 
dzięki Studium Teatru ZASP-u, 
które wystawiło sztukę tę na 
scenie „Białego Orła“ w reżyse
rii Leopolda Kielanowskiego i 
oprawie plastycznej Haliny Że
leńskiej.

ZJAZD B. WIĘŹNIÓW 
SOWIECKICH

W sobotę dnia 9 maja odbył 
się walny zjazd Polskiego Sto
warzyszenia b. Sowieckich Więź
niów Politycznych. Posiedzenia 
odbywały się w „Białym Orle“.

GOSPODARKA
Na zaproszenie Stowarzysze

nia Ekonomistów Polskich i  In
stytutu Badania Zagadnień Kra
jowych p. Pawłowicz wygłosił w 
Polish Research Centre, we

Czy wiesz, że już ukazała się na tutejszym rynku 
H E R B A T A  Z K O P E R N I K I E M ?

Mieszanka ta  po wielu próbach sporządzona została przez Polaka Kazimierza Płoskiego 
i — jakkolwiek wypuszczona na rynek przez jedną z najstarszych firm brytyjskich — jest 
w głównej mierze produktem polskiej pracy, zręczności, umiejętności i trudu.

K U P U J Ą C  H E R B A  T Ę  Z K O P E R N I K I E M  
(w złotym opakowaniu, którego podobiznę przedstawia poniższa klisza) 

nie tylko zapewniasz sobie doskonały napój, ale zarazem popierasz polską przedsiębior
czość i propagujesz nazwę polską wśród cudzoziemców. 

W Y S Y Ł A J Ą C  H E R B A T Ę  Z K O P E R N I K I E M  DO P O L S K I  
zapewniasz swoim bliskim taki napój, jaki lubią i jakiego oczekują.

Jeśli paczka przeznaczona jest na sprzedaż łatwiej znajdzie nabywcę, jeśli będzie w niej
HERBATA Z KOPERNIKIEM.

Żądajcie wszędzie, we wszystkich sklepach kolonialnych. W sprawach dostaw hurtowych 
zwracać się bezpośrednio do Proprietors, Copernicus Tea, 20,Eastcheap, London,E.C.3.

Wytnij i daj 
sw em u gTOcerowi.

PROPRIETORS,
COPERNICUS TEA, 20, Eastcheap, London, E. C. 3

M I G A W K I
— Widział pan, panie pułko

wniku, jak miasto dekorują na 
tę koronację?

— A jakże, ślepy by zobaczył.
— Ślepy to, panie pułkowniku, 

raczej by usłyszał...
— Kolego! Jakże można usły

szeć dekoracje! Chyba tylko stu
kanie młotkiem?

— Nie, panie pułkowniku, 
właśnie dekoracje. Na Oxford 
Street upiększenia koronacyjne 
na domach są w kolorach tak 
krzyczących, że można je usły
szeć. Amerykańskie krawaty 
v\r kwiatki, plamki i w anato
mię, to szczeniak. Potem mówią, 
że Amerykanie ubierają się bez 
smaku. A, żeby miasto ubrać, to 
smaku niby nie trzeba? I co for
sy pójdzie na nic!

— Smaku tym dekoratorom 
brakuje, to prawda, ale pienią
dze, kolego, nie pójdą na nic. 
Dzięki koronie brytyjskiej impe
rium jeszcze się trzyma i może 
nawet utrzyma. Dzięki koronie 
rząd angielski ma wśród swoich 
posłuch jak żaden inny rząd na 
świecie, a co dopiero my, Pola
cy...

— Może i racja, panie pułko
wniku, może i opłaca się im wy
dać te kilkaset tysięcy. A tro
chę się zwróci, bo turyści przy
jadą. Wiadohio: śmierć fraje
rom...

— Gnik z was, kolego. Nieład
nie.

środę, 13 maja, odczyt na temat 
„Gospodarki planowej w Polsce 
dzisiejszej“.

ZIEMIE ODZYSKANE
We wtorek dnia 12 maja od

czytem o „Znaczeniu politycz
nym Ziem Odzyskanych“ zakoń
czył się cykl o Ziemiach Odzy
skanych, zorganizowany stara
niem Zrzeszenia Studentów. O- 
statni odczyt wygłosił p. Z. Jar- 
kiewicz w Domu SPK.

O Ś W I A D C Z E N I E
Instytut Polski Akcji Katolic

kiej w Wielkiej Brytanii stwier
dza z prawdziwą przykrością, że 
tygodnik literacki „Wiadomości“, 
wychodzący w Londynie, swoimi 
niektórymi artykułami godzi w 
religijną postawę naszej emigra
cji, która jest w większości ka
tolicka.

Wobec tego Instytut jest zmu
szony przestrzec polski ogół kato
licki przed czytaniem „Wiado
mości“ oraz przed współpracą z 
tym wydawnictwem do czasu 
wyrównania jego kierunku.

INSTYTUT POLSKI AKCJI 
k a t o l ic k ie j  W WIELKIEJ 
BRYTANII, 51, Eaton Place, 

London, S. W. 1.

K O M U N I K A T  
UROCZYSTA PROCESJA 
POLSKA BOŻEGO CIAŁA
W niedzielę dnia 7 czerwca o 

godzinie 5 po południu odbędzie 
się na Ealingu w kościele oo. be
nedyktynów uroczysta polska 
procesja Bożego Ciała. Organi
zatorzy procesji wyrażają na
dzieję, że wszyscy polscy 
katolicy mieszkający w Lon
dynie wezmą udział w pro
cesji czyniąc przez to zadość pol
skiemu zwyczajowi i manifestu
jąc swe uczucia religijne i pa
triotyczne.

Dojazd: kolejką podziemną do 
Ealing Broadway (linie: Central 
i Metropolitan), stąd autobusem 
65 lub 97 za 2d. do Marchwood 
Crescent, albo linią Piccadilly 
do South Ealing i potem auto
busem 65.

PIERWSZA
KOMUNIA ŚW. DZIECI

Pierwsza Komunia święta dla 
dzieci polskiej parafii na Ealin
gu (kościół oo. benedyktynów) 
odbędzie się w dniu 23 maja b.r. 
o godzinie 9-ej. Bliższych szcze
gółów udzieli telefonicznie pro
boszcz parafii polskiej, ks. mgr. 
H. Kornacki, 26, Warwick Road, 
W. 5, telefon EAL 6435.



24 m aja 1953 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A Str. 7

: i
I

!

W RZYMIE
Kolonia polska w Rzymie ob

chodziła święto narodowe 3 Ma
ja bardzo uroczyście. Rano w 
kościele św. Stanisława ks. arcy
biskup Józef Gawlina odprawił 
Mszę św. W godzinach popołud
niowych odbyło się tradycyjne 
przyjęcie w ambasadzie R. P. 
przy Stolicy Apostolskiej, w któ
rym wzięło udział wielu przyja
ciół naszego narodu. Wieczorem 
prof. Oskar Halecki w sali u oo. 
franciszkanów wygłosił odczyt 
na temat życia i cnót królowej 
Polski Jadwigi. Odczyt odbył 
się z inicjatywy o. Riciardi, po- 
stulatora w procesach beatyfika
cyjnych królowej Jadwigi i o. 
M. Kolbego.

POKŁOSIE OBCHODÓW 3 MAJA
W dniu Święta Narodowego Polacy wszędzie protestowali 

przeciw prześladowaniom Kościoła w Kraju
CHELTENHAM

Staraniem Klubu Polskiego u- 
rządzono zabawę taneczną z pol
ską orkiestrą Ina Band w sali 
katolickiego kościoła St. Grego
ry's. Zysk z zabawy £  5.11.6 
przekazano na pomoc polskich 
chłopców w Zakładzie oo.maria- 
nów w Hereford.

Na innej zabawie tanecznej z 
polską orkiestrą obecnych było 
200 osób. Zysk z zabawy £  8.10.6

Stoisko Katolickiego Ośrodka Wydawniczego Veritas na wysta
wie książki w Belle Vue w związku z uroczystościami w Manche
ster zwracało uwagę estetyczną dekoracją oraz barwnymi okład

kami ostatnich nowości wydawniczych.

BOURNEMOUTH
W ramach tegorocznego ob

chodu święta 3 Maja w „Aldas- 
tra House“ w Boscombe, odbyło 
się zebranie Anglo-Polskiego 
Towarzystwa, na którym między 
innymi zebrani Polacy uchwalili 
jednomyślnie rezolucję potępia
jącą prześladowanie Kościoła 
katolickiego w Polsce.

W Bournemouth od kilku 
miesięcy odprawiane są przez 
księdza polskiego Msze św. w 
drugą niedzielę każdego miesią
ca w kościele oo. jezuitów The 
Sacred Heart, Albert Road, 
(Richmond Hill), o godzinie 12.
BRIGHTON

Obchód 3 Maja w Brighton 
zorganizowano pod hasłem sko
ordynowania wszelkich polskich 
organizacji oraz całej Polonii 
na terenie Brighton i Hove. Po 
nabożeństwie odprawionym przez 
ks. T. Wojtasa w kościele św 
Marii Magdaleny odbyła się u- 
roozysta akademia, zorganizo 
wana przez Koło nr 118 SPK 
Zw. Inwalidów Woj. oraz Komi
tet Parafialny. Słowo wstępne 
wygłosił ks. prób. T. Wojtas, 
referat p. Adamek. W dalszej 
części programu były deklama 
cje młodzieży oraz dzieci w stro
jach narodowych: występ forte
pianowy p. Tomczakowej oraz 
śpiew solo p. Tylinga. St.

przeznaczono na pomoc polskim 
sierotom w Niemczech.

*
3 maja przybył do Chelten

ham gen. J. Haller, powitany 
na dworcu przez przedstawicieli 
SPK, Klubu Polskiego, Komite
tu Kościelnego, Stronnictwa 
Pracy i miejscową Polonię.Przed 
kościołem St. Gregory's witał 
gen. Hallera w imieniu Rev. A. 
J. Coughlin — Father Edmund.

Ks. Klemens Borowicz odpra
wił Mszę św. na intencję prze
śladowanego Kościoła w Kraju. 
Po nabożeństwie gen. Haller 
zwiedzał miasto Cheltenham, po 
czym wsali St. Gregory's Hall 
przemawiał na akademii z oka
zji święta 3 Maja.

Zbiórka na oświatę przyniosła 
£  5.1.6.

KELVEDON
Staraniem Komitetu Obchodu 

Święta Narodowego odbyło się 
nabożeństwo na intencję Pol
ski, oraz odczytano odezwę ar
cybiskupa Gawliny i odprawio
no suplikacje. Po południu od
były się zawody sportowe, urzą
dzone staraniem Klubu Sporto
wego „Kresy“.

Wieczorem zorganizowano a- 
kademię z następującym pro
gramem: zagajenie prezesa
Kom. Mieszkańców p. Z. Hoło- 
wni, orędzie Prezydenta R.P. —

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  
N A J S Z Y B C I E J  

N A J T A N I E J

T A Z A
ki

DO POLSKI I ZA LINIĘ CURZONA

22, Roland Gardens, London, S. W. 7
(dawniej 54, Hans Place)

Kamgary. Wełny. Letnie materiały. Czerwone wsypy. 
Obuwie. Bielizna. Zegarki szwajcarskie. Wieczne pióra.

Wszystkie lekarstwa po cenach konkurencyjnych.
żądajcie najnowszego cennika 
i bezpłatnych kolekcji próbek.

p. K. Orzeł, referat o N. M. P. 
Królowej Korony Polskiej — p.
S. Masłowski, prezes Komitetu 
Parafialnego, deklamacja wier
sza J. Lechonia „Matka Boska 
Częstochowska“ — B. Nowak, 
„koncert Jankiela“ — p. Orzeł, 
występy dzieci z przedszkola pod 
kier. p. T. Bobolskiej, referat o 
Konstytucji Majowej — p. J. 
Piecheta, występy dzieci szkol
nych z deklamacjami, oraz na 
zakończenie wystąpił chór mie
szany pod dyr\ J. Walusa z 
trzema pieśniami: „Witaj, majo
wa jutrzenko“, „Cichy wieczór 
majowy“ i „Czerwony pas“. Aka
demię zakończono odśpiewaniem 
hymnów polskiego i angielskie
go. W ciągu dnia odbyła się 
zbiórka na oświatę, która przy
niosła około 10 funtów.

MARSWORTH
Na znak protestu przeciw 

prześladowaniom Kościoła w 
Polsce, odbyła się uroczysta a- 
kademia. Poprzedziła ją Msza 
św. Na akademii przemawiał ks. 
prałat Wł. Cieński oraz prof. W. 
Jelonek, który mówił o walce 
komunizmu z Kościołem w Pol
sce. W programie były również 
deklamacje i śpiewy zespołowe. 
Pieśnią „My chcemy Boga“ za
kończono uroczystość.

*
W dniu 3 maja była uroczy

sta akademia. Zagaił ją  prezes 
Koła SPK nr 364 powitaniem 
gości i wszystkich zebranych i 
odczytał orędzie Prezydenta R. 
P. Dzieci szkolne pod kier. p. 
J. Puszczyńskiej i p. H. Sob- 
kiewicza wykonały kilka dekla
macji i odśpiewały piosenki. Na 
zakończenie odtańczyły krako
wiaka i kujawiaka. Następnie 
młodzież z hostelu wykonała 
kilka piosenek i deklamacji. Z 
kolei p. Narożański z SPK Od
dział Londyh, wygłosił odczyt 
na temat Konstytucji 3 Maja, a

po krótkiej przerwie Sekcja 
Dramatyczna Koła SPK nr 364, 
pod reż. p. H. Roszczyka wyko
nała sztukę p.t. „Poseł Garłacz". 
Hymnem „Jeszcze Polska nie zgi
nęła“ zakończono uroczystość.

J. Zych

czytał odezwę ks. arcybiskupa J. 
Gawliny. Pienia religijne wyko
nał chór parafialny. W godzi
nach popołudniowych odbyły 
się zawody sportowe dla doro
słych i młodzieży szkolnej z na
grodami, przy pięknej pogodzie i 
z udziałem licznych widzów.

Wieczorem w obszernej sali 
kina odbyła się uroczysta aka
demia, którą zagaił przewodni
czący Komitetu Mieszkańców p. 
J. Jaksik. Przemówienie wygło
sił p. J. Zielicki ze Stowell Park, 
a następnie chór parafialny od
śpiewał „Gaudę Mater Polonia“.

W przerwach między występami najmłodsi krakowiacy i krako
wianki z ciekawością oglądają ilustrowane książki dla dzieci 

przy stoisku „Veritasu".

SOUTHAMPTON
3 maja odbyła się w Southam

pton w St. Boniface Church na 
Shirley, pierwsza Msza św. dla 
Polaków zamieszkałych w Sout
hampton i okolicy. Obecnych o- 
około 100 osób.Po Mszy św. odby
ło się zebranie w St. Boniface 
Hall. Zebrani po wysłuchaniu 
przemówienia na temat prześla
dowania Kościoła w Polsce przy
jęli jednomyślnie rezolucję po
tępiającą zbrodnie komunistycz
ne w Kraju oraz solidaryzującą 
się z cierpiącym Kościołem w 
Polsce.
SPRINGHILL

Uroczystość 3 maja w Sprig- 
hill rozpoczęła Suma odprawio
na przez ks. J. Gołąba. który od-

Zebrani .na akademii mieszkańcy 
hostelu uchwalili protest prze
ciwko prześladowaniu religii i 
Kościoła w Kraju oraz apel do 
wolnego świata o obronę uciś
nionych narodów. W części arty
stycznej wystąpiły pp.: M. Wło
darska, H. Nikłowiecka (recyta
cje), grupy młodzieży szkolnej 
i dzieci z przedszkola (śpiew, in
scenizacje i deklamacje) oraz 
zespół muzyczny Akcji Katolic
kiej, wykonując kilka polskich 
melodii ludowych.

Uroczystość zakończono od
śpiewaniem hymnów narodo
wych. Na Fundusz Oświaty Pol
skiej Zagranicą zebrano £11.17.4.

As.

ZAPACHNIAŁO POLSKIM KWIECIEM
Kto uważnie obserwuje prasę, 

ten od dłuższego już czasu może 
zauważyć, że różne zespoły ama
torskie, występujące najczęściej 
z okazji takich czy innych świąt 
narodowych, coraz częściej i co
raz bardziej nagminnie dla swo
ich przedstawień czerpią temat 
z rodzimego folkloru. Zaczęło 
się od tańców ludowych i naro
dowych. Ale między nimi poja
wiają się tu i ówdzie insceniza
cje ludowych piosenek, drobne 
scenki rodzajowe, ilustrujące lu
dowy obyczaj, że zjawisko było 
powszechne, dowodem jest choć
by i to, że zdołano już nawet do
prowadzić w tym roku do kon
kursu polskich tańców ludowych 
urządzonego w Redcliffe koło 
Manchesteru. Do konkursów 
stanął również zespół taneczny 
z polskiego szpitala w Penley. 
Osiem dorodnych par zdobyło 
niemało, bo pół pierwszej i dru
gą całą nagrodę.

JAK

SKUTECZNIE
pomóc rodzinie w Polsce 

N A J L E P I E J  
doradzi

nasz nowy cennik Nr. 118 
FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Str.,London,W.l 
Jednym z najl. opłacających 
się to:

PLASTYK — imitacje 

wszelkich skór.

Oferty na żądanie.

W PENLEY

Ale mało im było tego. Zachły
snęli się urodą swojskiej ziemi, 
jej stylu życia. Zagrała polska 
krew. I oto przed oczami zdu
mionego widza w Trzeciw Pol
skim Szpitalu w dniu trzeciego 
maja otworzyło się wnętrze 
chłopskiej chaty, gdzieś w kra
kowskim województwie. Otwo
rzyło gościnnie — zaprosiło na 
wesele gospodarskiej córki — 
„Hanusine wesele“. Przyszli 
swatowie, targu dobili, zaprosili 
wszystkich na weselne gody.

Zrodziła się ta  samorodna 
wiejska „opera“ przed wojną. 
Różne takie wesela bywały gry
wane w tym okresie na scenach 
polskich: kurpiowskie, krakow
skie, huculskie itp. Do tej ze
brał materiały i ułożył ją sce
nicznie J. Ciemiak.

„Hanusine wesele“ było grane 
kiedyś w Krzemieńcu. Po latach, 
na tułaczej ziemi jeden z ów
czesnych aktorów — inż. Pią- 
towski przypomniał i z pamęci 
odtworzył całą sztukę. Nie ma w 
niej nic, żadnej dodatkowej fa
buły, jest tylko sam weselny o- 
byczaj z jego piosenką i tańcem. 
Że jednak aktorzy to przeważ

nie młodzież, która już nie zdą
żyła zobaczyć i wchłonąć w sie
bie rodzimego stylu życia na oj
czystej ziemi, dodano dialogi, 
ilustrujące i łączące poszczegól
ne piosenki. Wstawki te poczy
niła M. Chwalibóg, która kiedyś 
wystawiła podobne wesele w 
Polsce.

Całość wypadła uroczo. Ocza
rowała nas wszystkich bezpo
średniość przeżywania młodych 
aktorów, ich naturalny wdzięk, 
swobodna piosenka. Młodzież 
podchwyciła obyczaje i styl ży
cia ojców... zagrała i rozśpiewa
ła się w nich polska krew, dale
kim echem odezwała się polska 
ziemia.

Wiele bezinteresownej i ofiar
nej pracy, ogromnej staranności 
i systematycznych ćwiczeń wło
żył w przygotowanie tej imprezy 
zarówno sam zespół artystyczny, 
jak i grono ich przyjaciół z płk. 
H. Mazankiem naczelnym leka
rzem szpitala na czele. Szczegól
niej ten ostatni zachęcał, na
kłaniał, tłumaczył konieczność 
intensywnej i ciągłej pracy, nie 
żałując osobistego wysiłku.

Szczere Bóg zapłać i szczęść 
Boże na przyszłość.

M. Tyż

APTEKA CHROMIŃSKIEGO
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 8 WIECZÓR 

WYSYŁA: RIMIFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT.
100 tabl. Rimifor oryg. 11/- 3 mil. Pen. Ol. : : : 14/-,

10 gr. Streptomycyny £  2.2.6, 1000 tabl. Rimifon oryg. «  3.17.0
500 tabl.Rimifon oryg. £  1.19.0Proszki od bóli^rgłowy i zębów, zazlę 
bienia i przeciw grypie z kogutkiem — 60 sztuk 16/-.

CEWT Z PRZESYŁKA DO POLSKI 
266. OLD BROMPTON ROAD. LONDON, S. W, 5. TEŁ. FRE 9131.
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Szkocja
PERTH

Ruchliwe Koło SPK w Perth 
czynnie pomogło Komitetowi 
Rodzicielskiemu w założeniu 
szkoły. Przewodniczącą jest p. 
Z. Kupa, członkami Komitetu 
są pp. J. Kowalski i W. Skoru
pa. Prezes Koła SPK p. L. Do
pierała sprawuje opiekę nad 
szkołą, w której naucza p. F. 
Galanter.

*

LUND1N LINKS
Trzecią z kolei szkołę polską 

w tym roku, a dziesiątą w Szko
cji, założył Związek Spadochro
niarzy, Oddział Szkocja. Pod 
przewodnictwem p. K. Paczosy 
zebranie rodzicielskie zawiązało 
Komitet, na czele którego sta
nęła p. B. Ożana. Sekretarzem i 
skarbnikiem została pani M. 
B u szcza k , członkami Komitetu 
Rodzicielskiego pp. K. Muszyń
ska, J. Adamczyk i M. Rodź. Na 
lekcje, odbywające się w Crusoe 
Club, uczęszcza 21 dzieci. Kie
rownikiem szkoły jest p. K. Pa- 
czosa, nauczycielami pp. M. 

Chirowski i T. Roy.
FALKIRK

Na Walnym Zebraniu Polskiej 
Parafii w Falkirk ustępujący 
zarząd złożył sprawozdanie z 
rocznej działalności. W dyskusji 
obecni wyrażali troskę o utrzy
manie polskiego księdza, życia 
religijno-narodowego i sprawę 
nabycia świetlicy parafialnej. 
Przewodniczącym nowego Żarz. 
został wybrany p. E. Ząbkiewicz. 
Obecnych na zebraniu 40 osób.

*
Komitet Kościelny zorganizo

wał uroczystości 3 majowe w 
Falkirk. W wigilię święta odbyła 
się w St. Francis Hall 'zabawa 
ludowa, na którą tłumnie przy
byli Polacy w Falkirk i okolicy i 
ich szkoccy przyjaciele.

W dniu 3 maja ks. W. Drobina 
odprawił uroczystą Mszę św., po 
której odbyła się akademia. Re
ferat p. doc. dra Koczego odczy
tał p. Kania, następnie dekla
mowały dzieci ze szkoły miejsco
wego kursu przedmiotów ojczy
stych. „Koncert Jankiela“ recy
towała p. Krawczyk, akademię 
zakończył wspólny śpiew zebra
nych.

Na akademii uchwalono dwie 
rezolucje: 1. W sprawie prześlar 
dowania Kościoła w Polsce, 2. 
Do Pana Prezydenta R. P. do
magającą się zakończenia spo
rów partyjnych i doprowadzenia 
do jedności narodowej w myśl 
ducha Konstytucji 3 Maja. 
Obecnych na akademii była nie

spotykana dotychczas ilość Po
laków z Falkirk i okolicy. Obec
ny na akademii wielki przyja
ciel Polaków ks.kan.dr W.Welsh 
wyraził swe uznanie dla tak li
cznej frekwencji i w gorących 
słowach przemówił do zebra
nych, wyrażając swą ufność w 
ostateczne zwycięstwo sprawied
liwości. (t. z.)

0 POLAKACH Z KONKUBINAMI
Jest pewna sprawa, która jak 

wrzód toczy nasze życie na emi
gracji, a o której — rzecz dziw
na — wciąż uparcie się milczy, 
jakby wszystko było w najlep
szym porządku. Pisałem już o 
niej, wygarniając w swoim cza
sie naszym rozwodnikom i roz
wódkom prawdę w oczy, ale 
rzecz powinna stać ustawicznie 
przed oczyma opinii polskiej i 
katolickiej, której tak często 
nadużywa się w wielu innych 
sprawach. Sprawą tą, jak wyni
ka z tytułu, jest ta  zaraza, czy 
epidemia jeśli kto woli, która 
polega na życiu Polaków z kon
kubinami mimo, że posiadają 
własne, prawdziwe żony ślubne 
z Sakramentu Małżeństwa.

To co piszę niech będzie zara
zem odpowiedzią pewnemu ro
dakowi, który słusznie zgorszony 
stosunkami pod tym względem 
stawia szereg pytań, na które 
należy odpowiedzieć wyraźnie. 
Zdaję sobie niestety sprawę z 
tego, że zło panuje wszędzie, a 
najbardziej może w samym Lon
dynie.

Istnieją pewne stowarzysze
nia założone i prowadzone przez 
Polaków katolików, którzy ma
jąc żony i dzieci w kraju, żyją 
w konkubinacie.

Jak należy się ustosunkować 
do imprez organizowanych przez 
takie zrzeszenia, jak opłatek, 
święcone itd., zwłaszcza, jęśli

na imprezy «te obowiązkowo zja
wiają się owe konkubiny w towa
rzystwie swych koleżanek i to 
głównie dla urozmaicenia sza- 
izyzny życia, gdyż imprezy koń
czą się z reguły zdrową pijaty
ką?

Jak należy ustosunkować się 
do instytucji polskich, katolic
kich i charytatywnych, których 
członkami zarządu są również 
żyjący tutaj w konkubinacie, a 
mający ślubną żonę i dzieci w 
„raju?

Trzeba postawić sobie pyta
nie: jak to się stało, że ci ludzie 
aoszli do wpływu na działalność 
organizacji katolickich i chary
tatywnych i jacy to mianowicie 
„atolicy wybrali ich na te sta
nowiska? Dalibóg, gdybym był 
na zebraniu, na którym taki wy
bór nastąpił, byłbym rąbnął fili- 
pikę taką, która by owym kon- 
kubinariuszom poszła w pięty i 
jestem pewien^ że byłbym zapo
biegł takiemu wyborowi. To ka
tolicy nie mają języka w gębie, 
oy na zebraniach pozwalali wy
bierać do zarządu organizacji 
charytatywnych konkubinariu- 
szy? To nie stanowią olbrzymiej 
większości wśród Polaków wszę
dzie, i nie są co do jednego ka
tolikami wszyscy, którzy ten 
wybór przeprowadzili? Jacyż to 
katolicy? Dlaczego milczeli? 
Gdzie byli, gdy tych pasażerów 
wybierano do władz organizacji?

J A V A TRADIG LTD.
31 NORFOLK P Ł A C I, LONDON W. 2.

(obok Veritasu)
Telefon: AMB 5781

zawiadamia o nowym adresie i poleca 
bogato zaopatrzony skład

LEKARSTW
NYLONÓW

SPADOCHRONÓW
TAFTY NYLONOWEJ

MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH 
i wszelkich innych artykułów, wchodzących w skład 

paczek do Polski. Ili

Nie, kochany rodaku! Sami- 
ście narobili bigosu i teraz do
piero poniewczasie, gdy was su
mienie dręczy pytacie się, jak 
macie postąpić. Jak postąpić? 
Bardzo prosto. Nie może być ka
tolicyzmu klajstrowanego pla
strami pozorów i nie ma ze złem 
Kompromisu. Skoro już się tak 
stało, należy zażądać zwołania 
nadzwyczajnych walnych zebrań 
tych organizacji i na zebraniach 
tych — a ufam, że w stowarzy
szeniach stanowią większość ka
tolicy nie tylko z metryki — za
żądać ustąpienia z władz orga
nizacji wszystkich ludzi, których 
życie rodzinne nie jest katolic
kie, którzy są wiarołomcami i 
Którzy Bożych przykazań nie 
przestrzegają, szerząc na obczy
źnie zgorszenie.

Trzeba im powiedzieć publicz
nie, że to bynajmniej nie jest 
ich sprawa prywatna, która ni
kogo nic nie ochodzi. Gdy ktoś w 
życiu społecznym i publicznym 
chce przewodzić, winien być 
wpierw w porządku w swoim ży
ciu prywatnym. Za swoje życie 
prywatne będzie odpowiadał 
przed Bogiem, ale za to, jakim 
jest w życiu prywatnym odpo
wiedzialny jest również przed 
polską opinią katolicką, skoro 
uczestniczy aktywnie w pracach 
katolickiej organizacji. Opinia 
ta nie chce mieć na czele orga
nizacji katolickich notorycznych 
konkubinariuszy.

Może ktoś powiedzieć, że je
śli ten czy ów pan w działalno
ści organizacyjnej jest w porząd
ku, nikomu nic do tego, jak on 
żyje osobiście. Nieprawda! Gdy
by nie udzielał się w ogóle spo
łecznie, należałoby go jedynie 
bojkotować w stosunkach oso
bistych i towarzyskich, gdy jest 
działaczem społecznym, należ.y 
go zwalczać zdecydowanie i wy
raźnie, na terenie organizacji.

Albo — albo, wóz albo prze
wóz. Katolicy mogą albo prze
ciwstawiać się i zwalczać wyraź
nie zarazę konkubinatu, albo za 
ten stan rzeczy muszą ponosić 
współodpowiedzialność.

OBJAWIENIA W FATIMIE 
NA FILMIE

Czytelnikom „Gazety Niedziel
nej“ nie trzeba przypominać hi
storii objawienia Matki Bożej w 
Cova da Iria pod Fatimą w r. 
1917 wobec trojga pastuszków — 
Lucji Dos Santos i jej dwojga 
krewnych — Jacinty i Francisz
ka Marto. Kult Matki Boskiej 
Fatimskiej jest dziś w świecie 
zachodnim szeroki, w 35 roczni
cę objawień do bazyliki w Cova 
przybyło blisko półtora miliona 
pielgrzymów.

Ambitna wytwórnia filmowa 
Braci Warner wypuściła w świat 
kolorowy obraz o objawieniach 
p.t. „Cud Fatimy“ („TheMiracle 
of Fatima“). Film przygotowano 
z prawdziwą pobożnością i wier
nie w stosunku do faktów histo
rycznych. Jest to dzieło rzetelne 
i staranne, żadna scena, żaden 
dialog nie budzi wątpliwości, 
choć niektóre partie filmu są 
niewątpliwie zbyt sentymental
ne i oleodrukowe. Nie niszczy to 
w żadnym razie ogólnego wraże
nia, które jest potężne, przede 
wszystkim przez porywającą 
treść obrazu, a po drugie przez 
świetną grę wszystkich dosłow
nie aktorów.

Na czoło wybija się skupioną, 
wnikliwą i naturalną grą mło
dziutka Susan Whitney w roli 
Łucji. Inni aktorzy grają z rzad
ko oglądanym na filmach sku
pieniem, rzec by można z nabo
żeństwem, co świadczy wymow
nie, jak wielka jest tęsknota do 
wiary w świecie współczesnej 
sztuki. Dzięki grze aktorów i bez
spornej wymowie wielkiego zda
rzenia publiczność, złożona 
wszak w dużej ilości z niewierzą
cych i niedowierzających, śledzi 
film z przejęciem i opuszcza te
atry wzruszona.

„Cud Fatimy“ jest prawdzi
wie wielkim dokonaniem sztuki 
filmowej. Powinni go obejrzeć 
wszyscy Polacy. J. B.

PRZESTĘPSTWO 
— Przekroczył pan przepisy 

bezpieczeństwa. Pies, prowadzą
cy samochód nie ma kagańca, 
może więc pogryźć przechodniów.

EBBianCTBD
U M Y S Ł O W E
Krzyżówka .nr. 2 0

POZIOMO: 1. Gra, 4. Longinus tam zginął, 
9. Część pieca, 10. Ptak domowy, 11. Siódme 
w pion na nim widać, 12. Wyspa chińska na 
zwrotniku Raka, 17. Kopia w gipsie lub meta
lu, 19. Kołnierz modny w XVI wieku, 20. 
Część Australii, 21. Malarz XVII wieku, 22. 
Miejsce „Nieśmiertelnych“.

PIONOWO: 1. Twórca teorii o pochodze
niu człowieka, 2. Cesarz japoński, 3. Jego 
strojem jest skafander, 5. Miasto na Śląsku, 
6. Oprawca, 7. Trzeba nim umieć operować 
aby wiatr wykorzystać, 8. Prowincja hiszpań
ska, 13. Pisarz i filozof francuski XVIII wie
ku, 44. Minerał (wspak), 15. Planeta, 16. Rze
ka w Indiach, 18. Bóg starogermański, 19. 
Przyrząd do lutowania.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 27 
maja. Za trafne rozwiązanie redakcja przy
zna w drodze losowania nagrodę w postaci 
książki Wiktora Gomułickiego „CUDNA MIE
SZCZKA“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 17
POZIOMO: żupan, rano, ryngraf, apel,

wrona, blask, zryw, snycerz, maty, klapa.
PIONOWO: Zóraw, pontony, norma, rufa, 

owal. planeta, bryła, krzak, złom, wszy.
Nagrodę w postaci książki Kennet Graha

ma „O CZYM SZUMIĄ WIERZBY“ otrzy
muje w drodze losowania p. Krystyna Jacuk 
1, St. Marys Terrace, Dundee.

NAJBARDZIEJ
Opłaca się obecnie 

wysyłać do Polski 
PlETOZ CZARNY, I grade A l i  
gruboziarnisty 1 lb A A
Pióro wieczne 
PARKER VICTORY . .
Pończochy nylonowe „Mor- 
l«y“ i  ozdobną pietą 7

LAMPORT & P0LIMEX
AS, Cromwell Road, London. S.W.7.

25
21

PORADA LEKARZA 
— Proszę męża trzymać przez 

kilka dni w łóżku na diecie, po
dawać mu lekarstwa, które prze
pisałem, a najważniejsze, proszę 
sobie kupić książkę kucharską 
łub przyjąć kucharkę umiejącą 
gotować.
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